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(Odczyt przygotowany dla wszechpaństwowego zjazdu przemysłowców w styczniu r. 1906). 

„Stosunki wrogie między pracą a kapitałem wcale nie 
są nieuniknionymi. Żadne z nich nie może istnieć bez 
drugiego. Każde z nich rozwija się z pomocą drugiego. 
Kapitał bowiem jest nic innego, jak praca nagromadzo­
na i wcielona. Zdolność zaś do pracy jest jedną z postaci 
kapitału. Pomimo to, bardzo często widzimij zatargi po­
między robotnikiem a kapitalistą, jak gdyby one były nie­
uniknione. 1 robotnik i kapitalista są ludźmi, z właści-
wemi sobie zaletami i wadami i obudwaj nieraz żądają 
więcej niż im się należy. Jeżeli jednak rozważymy spra­
wę głębiej, to pokaże się, że interesy jednego wcale nie 
niweczą praw drugiego i że dobrobyt jednego jest ściśle 
związany z powodzeniem drugiego". 

[John Mitchell , autor książki „Praca zorganizowana", 
przewodniczący związku górników amerykańskich , kie­
rownik nader upartego — bo 5£ miesięcy t rwającego — 
strajku górników antracytowych w r. 1902. Die Órgani-
sierte Arbeit, S. X l ] 

„ W swoim czasie wywalczyliśmy zmniejszenie ilości 
godzin tygodniowych z 60 na 56%, ale, za to, zwiększono 
nam szybkość wrzecion; wiem, że wskutek tego zatusze 
czułem się zmęczonym. Czyż nie wydaje się wam, że 
praca ta w przeciągu 56 k godzin jest uciążliwszą, aniżeli 
była podczas 60 godzin? Każdy tkacz na to pytanie da 
wam odpoioiedź twierdzącą". 

(Sprawozdanie Modsley, sekretarza angielskiego trade-
union'u z książki „The progress of the german working 
classes in the last quarter of a century, by W . I. Ashley, 
p. 13). 

^Ośmiogodzinny dzień pracy dojrzałego mężczyzny 
w Australii został loprowadzony i jest przestrzegany 
w drodze układów pomiędzy związkami robotników a pra­

codawcami, bez żadnego w tem udziału państwa". 
Albert Metin. L e socialisme sans doetrines. p. 110). 

Nie d ł u g i e są w R o s y i dzieje ruchu robotniczego. Prze­
mysłowiec rosyjski odczuwa istnienie zagadnienia robotnicze­
go, w rzeczy wistem znaczeniu tego s łowa, zaledwie od pó ł to ra 
roku. Przed latem r. 1904, czyl i zanim w B a k u pows ta ły roz­
ruchy robotnicze, nie mało było w y b u c h ó w wśród robo tn ików, 
ale wszystkie (nie wyłączając zaburzeń w r. 1885 wśród robo­
tn ików gubernii ś rodkowych i w r. 1896 przemys łu tkackiego 
w Petersburgu) mia ły przebieg miejscowy i by ły nieznaczne 
w p o r ó w n a n i u z powodzią s t ra jków po 22 stycznia r. 1905. 

R u c h robo tn ików rosyjskich w ostatnich latach u jawni ł 
się wskutek pracy socyalistycznej, k tóra znalazła dla siebie 
grunt nader podatny na tle n ie rządu p a ń s t w o w e g o , gospo­
darczego i politycznego Rosy i . Ostatnie okoliczności wielce 
u t rudn ia ją zagadnienie robotnicze. Dlatego też przywódcy 
ruchu robotniczego skierowali całą druzgoczącą potęgę straj­
ków nie tyle przeciw rządowi, ile przeciw przemys łowcom. 
K i e r o w n i k o m bowiem wyt rąconych z r ó w n o w a g i rzesz ro­
botniczych wyda ło się, że przyszedł j u ż czas przewrotu nie 
ty lko pańs twowego , ale i społecznego. 

P r z e w r ó t wszędzie, we wszystkiem i w imię wszystkiego 
s ta ł się niby jedynie prawdziwym i moż l iwym środkiem roz­
wiązywania wszelkich zagadn i eń z życia p a ń s t w a : sprawy 
społeczne z a p a n o w a ł y nad poli tycznemi. 

') Sprawa ustalenia dnia roboczego jest obecnie na dobie, jest bo­
wiem jednym z czynników g ł ó w n y c h współczesnego ruchu społecznego. 
W tej sprawie zaostrzają się dosadniej aniżeli w innych różnice po­
glądów głoszonych przez stronnictwa polityczne. Wobec tego poda­
jemy niniejszą pracę jako wyraz zapa t rywań poważnej grupy dzia­
łaczy politycznych w Pańs tw ie . Pozostawiając jednak autorom 
odpowiedzialność za przytoczone dane i wyrażone poglądy, otwiera­
my jednocześnie ł amy pisma naszego dla innych głosów, z odmien­
nego punktu widzenia do danego przedmiotu się odnoszących, ażeby 
sp rawę tę, ważną dla przyszłego rozwoju przemysłu, możebnie wszech­
stronnie oświetlić. Hedakcya. 

I oto widzim}', że myś l o ośmiogodzinnej pracy, będąc 
w żądaniach robo tn ików z począ tku r. 1905 oderwaną jeszcze, 
zaczęła od jesieni tegoż roku p rzy jmować pos tać naglącą. 
Z a k ł a d y przemysłowe zaczęły się zapoznawać z niewidzianym 
dotychczas nigdzie systemem „wprowadzan ia drogą przewro­
tową 8-godzinnego dnia pracy". Od jesieni r. 1905 w całej 
sprawie robotniczej g ł ó w n y m wśród robo tn ików ś rodkiem 
agitacyjnym staje się ośmiogodzinny dzień pracy. 

Rzecz oczywista, że nie p rędko uspokoi się ruch, wy­
w o ł a n y has łem ośmiogodzinnego dnia roboczego. 

W z ó r pomyślności robotniczej okreś lony zosta ł przez 
robo tn ików angielskich, k tórzy zawarli marzenia swego życia 
w czterech ósemkach: 
czynku, osiem —snu i 
dziennego. 

,osiem godzin pracy, osiem —odpo-
isiem szyl ingów (r. 3 k. 75) zarobku 

Do urzeczywistnienia tego wzoru warstwa robotnicza 
w Europie dąży j uż przynajmniej od lat 50 (w A n g l i i od 
r 1838). Chociaż robotnicy Europy Zachodniej tak długą, 
j uż przebyli d rogę , dążąc wciąż do wymarzonego szczęścia, 
atoli daleko są jeszcze od osiągnięcia celu go rących swych pra­
gnień . 

T y l k o Aus t ra l ia pot raf i ła urzeczywis tn ić wzór p r a g n i e ń 
robo tn ików angielskich; jednak czwarta ósemka, tycząca się 
p łacy zarobkowej, okazała się już zbyt nizką z powodu znacz­
nej d r o ż y z n y życia tamtejszego. 

Wskutek szybkiego rozwoju przemysłu podczas osta­
tniego dwudziestopięciolecia i dzięki rozpowszechniającej się 
wśród robo tn ików samowiedzy społecznej , rządy wszystkich 
prawie p a ń s t w zaczęły usilnie rozwijać prawodawstwo robo­
tnicze. W t y m względzie bardzo c iekawymi są powody, wy-
łuszczone w niemieckim projekcie prawa z r. 1881 o obowiąz-
kowem ubezpieczaniu robo tn ików od w y p a d k ó w nieszczę­
śl iwych. Oto najznamienniejsze: 

„Troska pańs twa o potrzeby najsłabszych jego członków jest 
nie tylko obowiązkiem, j a k i nakłada poczucie ludzkości i chrystya-
nizm, któremi być powinny przejęte urzędy pańs twowe, ale i głó-
wnem zadaniem polityki, dbającej o dobro samego pańs twa . Pol i tyka 
ta ma być skierowana ku temu, aby w najbiedniejsze warstwy lu­
dności, jako najliczniejsze i najmniej oświecone, wpoić przekonanie, 
że pańs two jest to rzecz nie tylko konieczna lecz i dobroczynna. 
W myśl idei pańs twa współczesnego, na niem, wraz z obroną istnie­
jącego porządku, powinien ciążyć obowiązek wspierania stanowczy­
mi sposobami i ś rodkami wszystkich jego obywateli, przedewszyst­
kiem zaś najsłabszych i najbardziej potrzebujących". 

Idea „obowiązkowości wspierania stanowczymi ś rodka­
mi wszystkich obywateli , przedewszystkiem zaś na j s łabszych 
i najbardziej po t rzebując j ' ch" z lekkiej ręki Księcia Żolaznogo 
obecnie kieruje wszys tk imi r ządami , s twarza jącymi u siebie 
prawodawstwo robotnicze. 

Wśród tych „ s t anowczych sposobów i ś r o d k ó w k r ó t k i 
dzień roboczy gra nie os ta tn ią rolę. J a k się jednak zacho­
wują rozmaite p a ń s t w a wobec prawodawczego utrwalenia 
dnia roboczego? 

Wszystkie niemal rozwinię te p a ń s t w a świa t a (z wyjątkiem 
Japonii) prawnie ograniczają d ługość czasu roboczego dzieci, 
w y r o s t k ó w i kobiet. Większość tych p a ń s t w posiada prawa 
tak zwanego „ z d r o w o t n e g o " dnia roboczego dla wszystkich 
bez wyją tku robo tn ików w takich zajęciach p r z e m y s ł o w y c h , 
k tó re same przez się są szkodliwe dla zdrowia p racu jących 
w n ich ludzi . I zaledwie n iek tó re tylko p a ń s t w a do „s t anow­
czych sposobów i ś r o d k ó w " zaliczają ograniczenie prawo­
dawcze czasu roboczego dla wszys tk ich wogóle do ros łych 
mężczyzn. 

Ograniczenie dnia roboczego wogóle d la do ros łych męż­
czyzn wprowadzone jest jedynie w R o s y i ( I ł ' ' godzin) we 
Krancyi (12 godz.), Aus t ry i i Szwajcaryi (11 g.) i Nowej 'Ze-
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l andyi (8 3 / 4 godzin). W innych paAstwach, nic wyłączając 
i A m e r y k i Pó łnocne j , gdzie w n i ek tó rych stanach rządzi pra­
wo o normalnym, a nie na jd łuższym dniu roboczym, k a ż d y 
doros ły robotnik zupełn ie swobodnie rozporządza swoim cza­
sem przy umowie. 

Roboty w kopalniach, wykonywane w ciemnościach, 
zaduchu, kurzu i często w nie dającej się u n i k n ą ć wilgoci , 
należą do rzędu najbardziej uciążl iwych i niebezpiecznych 
zajęć. Tymczasem ograniczenie prawodawcze czasu robo­
czego dla doros łego g ó r n i k a wcale nie wszędzie przeprowa­
dzono zos ta ło w m y ś l zasady praw „ z d r o w o t n y c h ' 1 . 

P rawo austryackie z d. 27 czerwca 1901 r. u s t anowi ło 
9 godzin jako największą dla g ó r n i k ó w d ługość zmiany ro­
boczej, z t y m warunkiem, że czas ten l iczy się od chwi l i zej­
ścia do kopalni aż do chwi l i wyjścia z niej. Prawo to ma 
moc dopiero od 1-go l ipca r. 1902. 

W począ tku r. 1905 (od 14 stycznia do 9 lutego) za-
s t r a j k o w a ł o w West fa l i i 200000 gó rn ików, k t ó r z y wys tawi l i 
14 żądań. Pierwsze miejsce wśród tych żądań zajęło ogra­
niczenie prawodawcze czasu roboczego w kopalniach do 
ośmiu godzin w ten sposób, aby przejście do 8-godzinnego 
dnia roboczego było stopniowe i żeby k ró tk i dzień roboczy 
wszedł w życie od 1 stycznia r. 1907. Rząd pruski , zaniepo­
kojony strajkiem reńsko-wes t fa l sk im, chciał p o m ó d z robotni­
kom i w y p r a c o w a ł projekt o wprowadzeniu od 1 paźdz ie rn ika 
1908 na jd łuższego 8-godzinnego dnia pracy tam, gdzie tem­
peratura zwykle bywa 22" - 28° C. Rząd pruski , projektując 
najniższy kres temperatury na 22° C . prawdopodobnie chciał 
wyna leźć zamaskowany sposób do powszechnego wprowadze­
nia w kopalniach 8-godzinnego dnia pracy, bo w głębokich 
reńsko-west fa lsk ich kopalniach temperatura z w y k ł a rzadko 
bardzo łrywa niższą niż 22° C . Sejm p a ń s t w a w ostatecznej 
redakcyi prawa z d. 14 l ipca 1905 r. nie przyją ł wniosku rzą­
dowego o 8-godzinnym dniu roboczym nawet w formie pra­
w a ,,zdrowotnego''. 

Nieco inaczej przedstawia się sprawa z 8-godzinnym 
dniem roboczym w kopalniach węg la kamiennego we F r a n -
c y i . Wszed ł szy od czasów ministra-soeyalisty M I L L E R A N D ' A 
na d r o g ę szczególnej troski o los robo tn ików, radyka lny rząd 
francuski zdoła ł p rzeprowadz ić prawo z d. 29 czerwca 1905 r., 
k tó re oznaczyło najdłuższy dzień roboczy w kopalniach wę­
gla na 8 godzin, poczynając od 1 stycznia r. 1910. Przy­
szłość pokaże , jakie owoce wyda to prawo w ż y c i u . T u należy 
nadmien ić , że zmniejszenie dnia roboczego z 11 godzin do 10 
w zak ładach tkackich w myśl prawa M ] I , U : K A . \ D - C O I . L I A R D ' A , 
z d. 30 marca r. 1900, w y w o ł a ł o w przemyś le tkack im we 
Francy i ca ły szereg wielkich s t ra jków, skierowanych właśnie 
przeciwko temu prawu, k tó re mia ło na względzie korzyść 
robo tn ików, w rzeczywistości zaś okazało się dla nich bardzo 
uciążliwem, gdyż , wskutek zmniejszenia dnia roboczego, 
zmnie j szy ł się ich zarobek. 

Tymczasem 8-godzinny dzień roboczy nie jest zjawi­
skiem rządkiem w rozmaitych ga łęz iach i okręgach przemysło­
wych A n g l i i , S t a n ó w Zjednoczonych, F r a n c y i , Niemiec i na­
wet R o s y i (np. na Ura lu i w Baku) i jest rzeczą powszednią 
a nawet zasadą w Aus t ra l i i . Osta tn ią , jak wiadomo, i*ządzą 
nieraz ministrowie, pochodzący z robo tn ików. T u wszelkimi 
ś r o d k a m i ograniczają d o p ł y w obcych r o b o t n i k ó w i zasłaniają 
się nadzwyczaj wysokim murem celnym od współzawodnic ­
twa w y r o b ó w zagranicznych. Pomimo to, k r ó t k i dz ień ro­
boczy i w Aus t ra l i i zos ta ł wprowadzony nie drogą przewro­
tową, lecz rozwojową, na gruncie porozumienia się związków 
robotniczych z przeds ięb iorcami . 

J ak widać z powyższego w y k ł a d u , Rosja na leży do rzę­
du tych niewielu p a ń s t w , k tó re wprowadz i ł y u siebie drogą 
prawodawczą ograniczenie dnia roboczego dla doros łego męż­
czyzny. W dodatku na jd łuższy dzień roboczy w Rosy i jest 
niższy niż we F r a n c y i , a wyższy niż w A u s t r y i i Szwajca-
ryi . W r. z. rząd rosyjski nie u w a ż a ł za właściwe poprzes tać 
na is tniejącem ograniczeniu dnia roboczego, lecz zamie rzy ł 
iść dalej w kierunku prawodawczego ograniczenia prawa 
mężczyzny doros łego do rozporządzan ia się własną p racą 
i w ł a s n y m czasem. 

Projekt, przedstawiony na radzie pod przewodnictwem 
Minis tra Skarbu (W. K O K O W C K W A ) W maju r. 1905, uważa 
obniżenie najd łuższego dnia roboczego doros łego mężczyzny 

za najważnie jszy ś rodek uspokojenia robo tn ików. Minis te rya 
rosyjskie, na wyśc ig i jedno przed d r ą g i e m , p o w p r o w a d z a ł y 
j u ż w p rzeds i ęb io r s twach r z ą d o w y c h k r ó t k i dzień roboczy. 
Jednak swych robo tn ików wcale tem nie zaspokoi ły . Projekt 
K O K O W C E W A zamierza ł pos tanowić , że „dla robo tn ików, za­
j ę t y c h ty lko we dnie, czas roboczy nie powinien p rzekraczać 
10 godzin na dobę, a w soboty i wigi l ie świąt uroczystych — 
9 godzin; dla r o b o t n i k ó w zaś zaję tych, chociaż częściowo 
w nocy, czas roboczy nie powinien b y ć d łuższym nad 8 go­
dzin na dobę" . T y m sposobem rząd rosyjski wzg lędem ogra­
niczenia dnia roboczego zamierza ł wyprzedz ić bardziej kul tu­
ralne i bogatsze kraje i chciał wierzyć , że stosunki między 
p racą a k a p i t a ł e m zmienią się k u lepszemu, jeżeli jeszcze 
więcej zacisną się kleszcze, k tó re i bez tego n ies łychanie drę ­
czą p rzemys ł rosyjski . N a szczęście projekt r ządowy dotych­
czas jeszcze pozostaje ty lko projektem. Projekt ten, jednak, 
w ż a d n y m razie nie może zmienić się w prawo! Ł) 

Dzień roboczy jest to wcale nie wynik p o m y s ł ó w kance­
laryjnych. Dzień roboczy jest to wynik m n ó s t w a przeróż­
nych w a r u n k ó w życia bieżącego. ByTć może, że ma słuszność 
p rzemys łowiec angielski i mąż stanu, J O H N M U N D E L L A , gdy 
twierdzi , że „d ług i dz ień roboczy stawia narody z lądu niżej 
od A n g l i i " , lecz z tego wcale nie w y p ł y w a s łuszność odwrot­
nego wnioskowania, że umieszczenie k ró tk i ego dnia robo­
czego wśród niezliczonych p a r a g r a f ó w „Zbioru praw P a ń s t w a 
Rosyjskiego" uczyni Rosyę krajem r o z w i n i ę t y m i bogatym 
i zapewni jej p o ż ą d a n y spokój . Przeciwnie, tak n ieoględne 
doświadczen ie doprowadz i łoby do większego jeszcze upadku 
i tak j u ż nędznego p r z e m y s ł u fabrycznego i górn iczego , a za­
tem do większego jeszcze z a m ę t u w stosunkach społeczno-
gospodarczych. D l a uzasadnienia pog lądu tego nie będz iemy 
powo ływa l i się na to, że robotnik rosyjski przy obecnych pra­
wach i zwyczajach znacznie mniej w ciągu roku pracuje, ani­
żeli jego towarzysz zachodnio-europejski, lub a m e r y k a ń s k i , 
dzięki nadmiernej ilości wszelkich świąt w Rosyi prócz nie­
dziel. Nie będz iemy mówili o wszechświa towem współza­
wodnictwie, bo Rosya nie posiada czynnego handlu między­
narodowego. Nie będz iemy powoływal i się na rozmai tość 
miejscowych, zwyczajowych i rozwojowych czynn ików prze­
mys łu rosyjskiego. Nie będziemy odwoływa l i się do u b ó s t w a 
narodowego. To są wszystko utarte k o m u n a ł y . Powiemy 
jeno, że życie p r z e m y s ł o w e tak samo nie jest w stanie wy­
t r z y m a ć przewrotki z góry , jak i wywro tu z dołu . St ra jki ro­
bo tn ików we francuskich zak ł adach przędza ln iczo- tkack ich 
z r. 1903 — oto przyk ład zabawy w p r z e w r ó t z g ó r y w spra­
wach robotniczych. 

P r z e w r ó t w sprawie robotniczej, zamierzony przez M i ­
nisteryum K O K O W C E W A , brzemienny jest bardzo smutnymi 
skutkami. Nie trudno tego dowieść w s k a z ó w k a m i z życia 
p r zemys łu rosyjskiego. M a m y możność przełożyć pi"ojokt 
K O K O W C E W A O „długości i rozkładzie dnia roboczego" na ję ­
zyk liczb w stosunku do po łudn iowego p r z e m y s ł u że laznego. 
Szczegółowe obliczenie, wykonane dla dwóch wie lk ich zakła­
dów żelaznych p o ł u d n i a R o s y i wykazuje, że przez wprowa­
dzenie w życie projektu K O K O W C E W A wytopienie surowca po­
droża łoby nie mniej, niż o kop. 1,25 na pudzie, a w y r ó b go­
towego żelaza wynos i łby o kop. 5,5 więcej na k a ż d y m pudzie. 
P rócz tego należałoby zwiększyć ilość robo tn ików fabrycz­
nych o 41,86^. Podobne wyn ik i m o ż n a byłoby o t r z y m a ć we 
wszystkich p o ł u d n i o w y c h zak ł adach że laznych, pracujących , 
jak wiadomo, w jednakowych prawie warunkach. 

N a s chy łku roku 1904 we wszystkich p o ł u d n i o w y c h za­
k ł adach że laznych było razem 45 693 robo tn ików. Powięk­
szenie l iczby r o b o t n i k ó w o 42$, aby m o ż n a by ło zadość uczy­
nić projektowi ministeryalnemu, powinno dać dla po łudn io ­
wego p rzemys łu że laznego 19171 ludzi . T o zwiększenie l iczby 
robo tn ików w n ied ług im przeciągu czasu (V/., — 2 lat) nie 
tylko jest połączone z wielkiemi t rudnośc iami wskutek braku 
ludzi zawodowych, ale pociąga za sobą większe jeszcze prze­
szkody z powodu braku mieszkań dla robo tn ików przy więk­
szości z a k ł a d ó w po łudn iowych , p o w s t a ł y c h albo w g o ł y m 

') Nowoutworzone Ministeryum Handlu i Przemyślu, za rzą­
dów w niem ]). M. M. Fiodorowa, wypracowało w drugiej połowie 
kwietnia r. I). nowe projekty praw robotniczych W sprawie dnia 
roboczego te ostatnie projekty s tanęły na stanowisku, zajętem przez 
autorów niniejszego. (Przi/]i. autorów). 
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stepie, albo przy małych osadach. Jeżel i wyłoży się na mie­
szkanie dla robo tn ików tylko po 1500 rub. na każdego , co 
jednak jest bardzo mało w stosunku do przyzwoitego mie­
szkania robotniczego na po łudn iu Rosy i , to potrzeba by łoby 
w bardzo k r ó t k i m czasie w y d a ć na owe domy nie mniej, niż 
28 780 000 rub. D l a zwiększonej ilości robo tn ików potrzebne 
jest jeszcze i zwiększenie ilości szpitali i szkół, co również po­
ciąga za sobą, wcale n iemałe wydatk i . 

Rzecz jasna, że powyżej wyliczoną bardzo poważną su­
mę irzeba módz przedewszystkiem o t rzymać . D l a rosyjskie­
go p r zemys łu żelaznego to zadanie wcale nie jest ł a twe . Prócz 
lego należy op łacać umarzanie i odsetki od tej sumy. Jeże l i 
ten wydatek skromnie oznaczymy na 8% rocznie, to trzeba 
w y d a w a ć na mieszkanie dla dodatkowych zas tępów robotni­
czych nie mniej, niż 2 300000 rub. rocznie. 

Podrożen ie wyrobu surowca na po łudn iu Rosyi przy 
wytapianiu 110G41000 p u d ó w w r. 190-1 z powodu podwyż­
szenia p ł acy zarobkowej powinno d a ć rub. 1383000, a podro­
żenie z tej samej przyczyny wyrbbu 7G 686 000 p u d ó w żelaza 
i stali wyniesie rub. 4217 000. T y m sposobem zastosowanie 
projektu ministeryalnego do życia żelaźnictwa po łudn iowego 
kosz tować mus ia łoby nie mniej niż 7 900000 rubl i rocznie. 

Zasada zwiększenia n a k ł a d u pracy z powodu skrócenia 
dnia roboczego ma ło ma zastosowania w żelaźnic twie wogóle, 
w rosy j sko-po łudniowem zaś w szczególności . A n i pieca 
wielkiego, ani martenowskiego nie można poprowadz ić prę ­
dzej, niż one działają, choc iażbyśmy urządzi l i dowolnie czę­
stą zmianę robo tn ików. Mniej więcej toż samo powiedzieć 
można i o pracy w walcowniach. G d y b y nawet możl iwem 
było zwiększyć wy twórczość w celu zniżenia w y d a t k ó w od 
p łac zarobkowych na pud wyrobów, w y p a d ł o b y więc bardzo 
poważn ie l iczyć się z możliwością zbytu wyrabianych towa­
rów. Pod t y m wzg lędem sprawy że laźn ic twa po łudn iowego 
przeds tawia ją się bardzo niewesoło. Z a k ł a d y w r. 1904 po­
s iada ły zdolność wytwórczą na 172160 000 pud. surowca 
i l l 9 Ó 0 0 000 pud. żelaza i stali, a w rzeczywistości da ły 
110641 000 pud. surowca i 76686000 pud. żelaza i stali, czy l i , 
innemi s łowy, że o wiele nie dos ięgły swojej właściwej wy­
twórczości . Zjawisko znacznej p rzowyżki zdolności w y t w ó r ­
czej nad rzeczywis tą wytwórczością p o ł u d n i o w y c h zak ładów 
żelaznych t rwa j u ż od lat pięciu. Niema też żadnych podstaw 
do mniemania, że w blizkiej przyszłości nagle się znajdzie 
miejsce na rosyjskim rynku że laznym dla zwiększonego odby­
tu żelaza. 

W braku odpowiedniego zbytu w y r o b ó w że laznych pra­
ca na t rzy zmiany w p o ł u d n i o w y c h zak ł adach że laznych do­
p rowadz i ł aby do nadmiaru dni wolnych, do zmniejszenia za­
robków i do stworzenia nowych, a tak niepotrzebnych, powo­
dów do s t a r ć robo tn ików z przeds ięb iorcami . 

J ak się jednak przedstawia zwiększenie w y d a t k ó w że­
l aźn ic twa po łudn iowego o 7900000 rub. ze stanowiska finan­
sowego? L i c z b y zaczerpnię to z „Rocznika Minis te ryum Skar­
bu z r. 1904" ze s p r a w o z d a ń po łudn iowych zak ładów żelaz­
nych wskazują, że n iek tóre z 27-iu tych zak ładów da ły 
11 114 969 rub. dochodu brutto i dywidendy 5 164 726 rub., 
reszta zaś ich zakończy ła swe czynności s t ra tą 3 449 523 rub. 
Prawo o dniu roboczym jednakowo powinno d o t k n ą ć przed­
siębiors twa zyskowne jak i przynoszące straty, nikogo nie 
szczędząc, nikogo nie omijając. Tymczasem wszelkie środki 
ku zmianie w a r u n k ó w gospodarczych nie ty lko powinny być 
rozważone wszechstronnie, ale i powinny być obliczone na 
rzeczywis tą możność swego zastosowania w k a ż d y m wypadku 
poszczególnym. W przeciwnym razie będzie to nie prawo, 
lecz najsroższy g w a ł t . 

Najlepszym dowodem słuszności tej zasady niechaj bę­
dzie zastosowanie w a r u n k ó w projektu ministeryalnego o dniu 
roboczym do po łudn iowego przemys łu żelaznego. W a r u n k i 
owe są tego rodzaju, że nie ty lko pojedyncze po łudn iowe 
p rzeds ięb io r s twa żelazne nie m o g ł y b y podo łać c iężarowi wło­
żonemu na p rzemys ł przez projekt ministeryalny, ale i wszyst­
kie razem, przy wzajemnej odpowiedzialności jednych za dru­
gie, nie b y ł y b y w stanie z sum dywidendowych p o k r y ć do­
datkowych w y d a t k ó w , w y n i k ł y c h z powodu skrócenia dnia 
roboczego. Nie możemy przeprowadz ić podobnych obliczeń 
dla innych gałęzi p r zemys łu , pon ieważ nie j e s t e śmy z niemi 
odpowiednio obeznani. A l e j e s t e śmy pewni, że wiele gałęzi 

p rzemys łowych przez urzeczywistnienie projektu K O K O W C K . W A 
zos ta łyby doprowadzone do zupełnej zag łady . Doświadcze­
nie z prawem M I L L E B A N D - C O L L I A R D ' A we F r a n c y i utwierdza 
nas w tem przekonaniu. Zresztą, p rzemys łowcowi wypada 
nietylko istnieć, lecz za przedsiębiorczość i włożony kap i ta ł , 
dokąd panuje obecny us t ró j społeczny, wcale nie jest nagan-
nem o t r z y m y w a ć wynagrodzenie w postaci dywidendy!. . . 

J a k i e ż jednak wogóle mogą być skutki urzeczywistnie­
nia projektu ministeryalnego o dniu roboczym w ogólnem 
gospodarstwie P a ń s t w a Rosyjskiego? T u są możl iwe trzy 
wypadki : albo, najpierw, wszystkie przeds ięb iors twa zmuszo­
ne będą łączyć się ze sobą w związki (syndykaty) dla podnie­
sienia cen sp rzedażnych do poziomu niezbędnej zyskownośc i 
przeds iębiors tw, o ile zresztą stronnicy p a ń s t w o w e g o prze­
mys łu nie postaraliby się przeszkodzić temu przez odpowie­
dnie zniżenie opła t celnych; albo, powtó re , p rzemys łowcy P a ń ­
stwa Rosyjskiego zmuszeni byl iby (przynajmniej najsłabsi) 
upaść , zwinąć przeds ięb iors twa i odp rawić robo tn ików; 
albo wreszcie, musieliby p rzemys łowcy przekszta łc ić swoje 
zak łady tak, aby można było zmiejszyć liczbę rąk roboczych 
i zas tąpić je tańszą pracą mechaniczną. W wypadku pierw-
szjnn, t. j . w wypadku podniesienia cen sp rzedażnych , pomyśl­
ność robotnicza mus ia ł aby być u tworzoną kosztem włożenia 
nowego ciężaru na barki najuboższej warstw}7 ludności , jaką 
jest włośc iańs two. W dwóch pozos ta łych wypadkach ucier­
p ia łby na tem bezpośrednio robotnik, wyrzuconj T na ulicę 
wskutek zbyteczności jego us ług . 

Takie to są w ogólnych zarysach bardzo prawdopodob­
ne n a s t ę p s t w a wcielenia w życie projektu ministeryalnego 
K O K O W C E W A . Projekt ten niczem się nie różni , co do istoty 
swej, od u c h w a ł p rze różnych „rad deputowanych robotni­
czych" o wprowadzeniu drogą w y w r o t o w ą ośmiogodz innego 
dnia roboczego. W wielu ga łęz iach p rzemys łu roboty pro­
wadzone są bez przerwy, a więc, w e d ł u g projektu ministeryal­
nego, to zak łady przemys łowe zmuszone b y ł y b y p r a c o w a ć na 
trzy zmiany i <S-godzinny dzień roboczy c a ł y m swym cięża­
rem p a d ł b y na te właśn ie gałęzie p rzemys łu . 

Należy jednak oddać sprawiedl iwość petersburskiej „Ra­
dzie deputowanych robotniczych", że rych ło spost rzegła 
uczyniony błąd, skoro ty lko zaczęto z a m y k a ć zak łady wsku­
tek wywrotowego wprowadzenia ośmiogodz innego dnia ro­
boczego. U c h w a ł a R a d y tej podana w M 7 „Izwjest i ja So-
wjeta D e p u t a t ó w " z d. 7 listopada (s. s.) 1905 r. jest popro­
s i l i z ręcznem cofnięciem się przed pope łn ionym błędem. 

Czy cofną się przed tą samą omyłką nasi prawodawcy? 
Wątp l iwe . Rząd rosyjski j u ż wypowiedz ia ł swe zdanie 
w sprawie długości czasu roboczego. Pog ląd rządowy, ja­
keśmy już widzie l i na p rzyk ładz ie po łudn iowego p rzemys łu 
żelaznego, nie jest możebny do przyjęcia bez g w a ł t o w n e g o 
ws t rząśn ien ia podwalin gospodarczych wielu gałęzi przenry-
s łowych w P a ń s t w i e Rosyjskiem. Tymczasem bardzo wiele 
par tyi poli tycznych, z widocznym' ) szerokim w p ł y w e m , sto­
ją na gruncie poglądów socyalistycznych o możliwości na­
tychmiastowego urzeczywistnienia drogą p rawodawczą ośmio­
godzinnego dnia roboczego. Zacofańcy rosyjscy zapa t ru ją 
się na p rzemys ł również jako na rzecz, z k tórą m o ż n a wyko­
n y w a ć najbardziej niedorzeczno doświadczenia . 

Jeżel i przy takich warunkach p rzypuśc imy , że D u m a 
P a ń s t w o w a mieć będzie możność spokojnego obradowania, 
to w najlepszym wypadku, wskutek ogromnego n a w a ł u bar­
dzo w a ż n y c h spraw, jakie będzie mia ł a ona do rozs t r zygn ię ­
cia, sprawa prawodawczego ograniczenia dnia roboczego bę­
dzie zaliczoną do rzędu spraw mniej w a ż n y c h i bardzo ła­
two może nie spo tkać najmniejszych przeszkód do wydania 
odpowiedniego prawa, p rowadzącego do zguby p r z e m y s ł u 
i do poważne j szkód}' dla tego samego robotnika, dla k t ó r e g o 
dobra to prawo się przygotowuje. 

Rzecz oczywista, że p rzemys łowcy P a ń s t w a Rosyjskie­
go natychmiast powinni gromadnie wys tąp ić w obronie tak 
zagrożonego stanowiska p rzemys łu . Należy s p r a w ę dnia ro­
boczego pos tawić nie na gruncie nia łoznaczącego targu 
o us tąpienie godziny lub pół godziny, albo o wprowadzenie 
do praw takiego albo innego kruczka, da jącego możność 
uchylenia się od nich, lecz należy objąć rzecz w całej jej roz-

') Obecnie wpływ tych partyi stal się siłą w y r a ź n ą w parla­
mencie rosyjskim. ' , Prgyp, autorów). 
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ciągłości. Należy uznać , że dzień roboczy mężczyzny doro­
słego wogóle nie może być przedmiotem normowania prawo­
dawczego. Należy dowieść, że d ługość czasu roboczego jest 
jedynie wynikiem w a r u n k ó w miejscowych i wzajemnej umo­
wy r o b o t n i k ó w z przeds ięb iorcami . Unormowaniu prawo­
dawczemu powinien podlegać dzień roboczy jedynie dzieci, 
w y r o s t k ó w i kobiet, jak również i dzień roboczy w takich ga­
łęziach, k tó re same przez się są szkodliwe dla zdrowia pra­
cuj ących. 

Nie można, ani na chwilę zapominać o tem, że sprawa 
robotnicza w Rosy i , jak zresztą i wszędzie, nawet w krajach 
najbardziej rozwin ię tych , istnieje i i s tn ieć będzie i że osią ca­
li:] tej sprawy jest dzień roboczy. W a l k a między pracą a ka­
p i t a ł em będzie ciągle się t yczy ła tak zrozumianej we wszyst­
kich objawach życia ludzkiego zasady: „jak najmniej praco­
wać, a jak najwięcej z a r a b i a ć ' . W a l k a ta między robotni­
kiem a przedsiębiorcą nie ma w sobie nic zas t raszającego, 
jeśli obie strony walczące posiadają dość wyrobienia spo­
łecznego. 

P r z e m y s ł niemiecki j u ż od dawna znajduje się w wirze 
tej wa lk i i , pomimo to, w Niemczech, jak widać z tablic 
N K C M A N ' N " A Z r. 1904, 112 przeds ięb iors tw górn iczych da ły 
w r. 1900 przec ię tn ie 12,8$ dywidendy, w r. 1901 — 9,9%, 
w r. 1902 — 7,4$ i w r. 1903—8,1$, a n iek tóre , jak np. „Aren-
bergsche Aktien-Gresellsehait f i i r Bergbau und Hiittenbetrieb" 
umieją d a w a ć 7&% dywidendy. Tymczasem przeds ięb iors twa 
górnicze P a ń s t w a Rosyjskiego, k tó re do niedawna nie wie­
działy nic o walce pracy z kap i t a ł em, przeciętnie dają zaledwie 
3% dywidendy. 

S t raszną dla p r zemys łu jest nie sama walka, k t ó r a jest 
prawem ogó lnem wszechświata , lecz brak zasad i dz ikość tej 
walk i , a więc wypływająca stąd n iemożl iwość un ikn ięc ia tego 
złego, jakiego un iknąć nie trudno przy wzajemnej znajomo­
ści i wzajemnym szacunku stron walczących. W a l k a między 
pracą a k a p i t a ł e m w P a ń s t w i e Rosyjskiem powinna być , moż­
liwie niezwłocznie, sprowadzona z pola wyśc igów agitatorskich 
deklamacyi, malu jących ponę tne , lecz nie dające się osiągnąć, 
obrazy szczęścia socyalistycznego, a s t anąć winna na gruncie 
obrachunku rzeczowego możebności lub niemożl iwości , celo­
wości lub bezcelowości tego czy innego kroku do zmiany 
obustronnych s t o s u n k ó w robo tn ików i p rzeds ięb iorców. T a ­
k i obrachunek uczynić mogą jedynie związki zawodowe ro­
bo tn ików i przedsiębiorców, wolne od socyalizmu teoretycz­
nego i ciasnego sobkostwa klasowego Do n ich na leży 
p rzysz łe ,uzdrowotn ien io s t o s u n k ó w pomiędzy pracą a kapita­
łem! Należy się pos ta rać , aby zawodowe związki robotnicze 
rozwinę ły się w P a ń s t w i e Rosyjskiem jak na jprędze j , najsze­
rzej i najobficiej. Przedstawiciele k a p i t a ł u powinni szczerze 
i otwarcie pop ie rać rozwój związków robotniczych. Z tą za­
sadą j uż dawno oby ły się narody anglo-saskie, k tó re pierw­
sze pokaza ły d rogę do pokojowego rozwiązan ia za t a rgów 
między pracą i k a p i t a ł e m za pomocą urządzeń pojednawczych, 
p łac ruchomych i t. p. 

Znakomi ty p r z y w ó d c a g ó r n i k ó w a m e r y k a ń s k i c h , J O H N 
M I T C H E L L , mówi : „Zmnie jszenie dnia roboczego ła twie j moż­
na osiągnąć za pomocą związków robotniczych, aniżeli za 

pomocą praw. U k ł a d y związków robotniczych z przedsię­
biorcami zawsze stosują się do w a r u n k ó w przemys łu i liczą 
się z p r a k t y c z n ą możliwością i na s t ęps twami urzeczywistnie­
nia zmian, pożądanych w warunkach pracy" ' ) . Należy uznać 
zupełną s łuszność tego poglądu M I T C H E I / A . 

R ó w n i e ż i w P a ń s t w i e Rosyjskiem m o ż n a było widzieć 
w ciągu r. 1905 p r z y k ł a d y bardzo oględnego i troskliwego 
stosunku z p rzeds ięb iorcami nawet ze strony niezrzeszonych 
i wogóle ciemnych robo tn ików. Na p o ł u d n i u Cesarstwa nie­
k tó re z pomiędzy s łabych pod względem finansowym zakła­
dów że laznych do ostatnich (grudniowych) roz ruchów wcale 
nie s t r a jkowały . Robotnicy tych zak ładów nie wystosowy-

I wa l i do przeds ięb iorców ż a d n y c h żądań gospodarskich. Robo-
• tnicy aż nadto dobize odczuwali, że zak ł ady te nie są wr stanie 

d a ć im cokolwiek, chociaż trzy z owych zak ładów znajdują się 
w pobl iżu miast, a zatem nie b rak ło tam silnej propagandy. 

Ze wszystkiego, co wyżej by ło powiedziane, można wy­
p rowadz i ć wniosk i n a s t ę p u j ą c e : 

1) D ługość dnia roboczego dorosłego mężczyzny wogó­
le nie powinna być normowana za pomocą prawą. 

2) Z a pomocą prawa nie ty lko można , ale trzeba nor­
m o w a ć d ługość dnia, roboczego dzieci, w y r o s t k ó w i kobiet 
oraz tych doros łych mężczyzn, k tó rzy pracują w warunkach 

j dla zdrowia szkodliwych. 
3) Dzień roboczy doros łego mężczyzny, tak samo, jak 

i inne warunki pracy, powinnj- być normowane jedynie na 
zasadzie wzajemnego porozumienia się związków robotni­
czych z przeds iębiorcami . 

4) J edynym środkiem do uzdrowotnienia s to sunków 
między robotnikiem a przedsiębiorcą powinien być możl iwie 

i najszerszy rozwój związków zawodowych. 
5) Sposoby wywrotowe rozwiązania sprawy robotniczej. 

• wychodzące bądź z kancelaryi ministeryalnej, bądź od rad de­
putowanych robotniczych, wywołają jednakowo ty lko silne 
wst rząśnienie życia gospodarczego kraju i doszczętnie zrujnu-

i ją robotnika. 
6) P rzeds ięb io r s twa p rzemys łowe P a ń s t w a Rosyjskiego 

powinny jak najrychlej się z jednoczyć, aby odeprzeć jak naj-
energiczniej wszystkie niebezpieczne p róby rozwiązania spra­
wy robotniczej w P a ń s t w i e . 

7) Do osiągnięcia najpewniejszej obrony p rzemys łu 
przeciwko prawodawczemu lub wywrotowemu ograniczeniu 
dnia pracy doros łego mężczyzny na leża łoby: 

a) zarządzić ank ie tę w celu wyjaśn ien ia w p ł y w u j ak i 
m o g ł o b y w y w r z e ć skrócenie dnia roboczego w różnych ga łę ­
ziach p r z e m y s ł o w y c h rozmaitych okręgów; 

b) ogłosić w y n i k i takiej ankiety; 
c) rozpowszechn iać wyżej wypowiedziane poglądy w jak 

• najszerszych kołach spo łeczeńs twa . 

') W kwietniu i \ b., pod przywództwem MitchelTa zawiesiło 
roboty 600000 górn ików amerykańsk ich , albowiem przedsiębiorcy wę­
glowi nie chcieli uk ładać się ze związkiem robotników kopalnianych. 
Sprawa zakończyła się ugodą, d. 7 maja r. b., ku zobopólnemu zado­
woleniu robotn ików i przedsiębiorców kopalnianych. 

( autorów). 

Obliczanie rozdziału pary w maszynach parowych. 
Napisał Adam Słucki , inżynier . 

(Ciąg dalszy do str. 240 w Nt! 21 r. b.). 

O ile p rędkość teoretyczna pary maksymalna 8< (mtZ) 
w chwi l i ukończen ia nape łn ien ia pary s,, (rys. 4), jest większa 
od średniej prędkości pary ,s,tt podczas ca łego tego nape łn ien ia 
pary, można oznacz}^ w sposób nas tępujący : 

O twór odchylony przez suwak w chwi l i ukończenia na­
pełnienia pary ep wynosi ogólnie: 

a — r [sin (8 4- co,) — sin (8 — p.)]; 
ką t OJ, = 180 — 25, zatem a =• r [sin 8 — sin (8 — u,] — vn jest 
to ta sama wielkość jak wyprzedzenie linijne ve. Jeże l i b ozna­
cza d ługość kana łu , to ab jest ów p rzekró j , przez k t ó r y para 
p r z e p ł y w a z prędkośc ią 

<l (HUUC)' Tłok cyl indra , o powierzch­

ni O, ma natenczas pi 'ędkość chwilową 
jest prędkością korby. Zatem: 

V sin co,, gdzie v 

Vt.b . S, (,„aX| = 0 . V . 

Niech będzie: St (muj 
p o d ł u g równan ia (10) 

s m co = O, v . sin 2 
11 

czy 11 
V (muc) 

O . v . sin 2 8 O 
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zatem: 
sin 2 o r sin 2 3 

t>„. % ~~ K [sin 9 — sin (8 — u.)] 

Przykład. Do maszyny parowej o średnicy cyl indra 
200 mm i 300 mm skoku t łoka , przy 150 obrotach na min. , 
znaleźć mimośrodkowość (ekscentryczność) mimośrodu i wy­
miary suwaka muszl owego. 

Prężność pary w skrzynce suwakowej p —6 atm. Do­
puszczalny spadek ś redni ciśnienia podczas nape łn ien ia pary 
niech b ę d z i e ' / a ^ — 0,05, czyl i współczynnik d ławien ia 8' = 
- 0 , 0 5 , t. j . fi,';. 

Z r ó w n a n i a (9 a) dla u. = 5° i 8 = 30° wypada x = 2,03. 
P rzy jmując £ ł> — 2>£, s m = 6 0 m/sek., zatem mimośrodko­
wość (ekscentryczność) mimośrodu 

0,= 307 cm1, h = 0,55 D — 11 cm, 

otrzymujemy: 

- 150 .0 ,3 " 
1,57 . .,)0 = 2,35 m, 

307 . 2,30 . 2,03 
—' — — 2,2 cm. 
11 . 00 

\Vyl;resy prędkości pary rzeczywistej i teoretycznej, 
nu podstawie łnku rozwiniętego drogi korby. 

R y s . 4. 

P r z y p u ś ć m y nas tępu jący rozdział pary (rys. 2 i 3): 
Napełn ienie pary S p — 0,75 ką t u., •= 55° 
Kompresya e z = 0 , 1 0 ,," u.2 = 37° 
Wyprzedzenie o d p ł y w u . . . . s„ = 0,04 „ JA3 = 23'.' 

„ dop ływu . . . . e d = 0,004 „ p. = 5° 
Nape łn ien ie rozdzia łu wypada zatem s,. = 0,79. 

(Oj == 180° — (u. -f- pu) = 120°, co się zgadza z założeniem, 
pon ieważ 

y er = 0,75 : 0,79 = 0,95 = Ź. = l _ * = l _ G ł 0 5 = 0,95 = <p: 

odpowiednia prędkość pary będzie 85 m/sek. w chwi l i zasło­
nięcia kana łu o wyprzedzenie l ini jne v„ = 0,077 r . 

K ą t wyprzedzenia 8 = t U l = = 3 0 o 

Przekrój k a n a ł u w cylindrze powinien być p o d ł u g R A -
O . e 307 .1 ,5 , 

D I N G E K A / = - = — g Q — = 15,4 cm-, czy l i przy d łu­
gości k a n a ł u 11 cm, szerokość k a n a ł u wynosi 14 mm. 

Szerokość maksymalna otworu zmiennego d o p ł y w u pa­
ry będzie: 

a = r [1 — sin (8 — u.)] = 2 2 (1 — sin 25°) = 13 mm 
Przysłonięcie zewnę t r zne e —r sin(8 — JŁ) = 9 „ 

„ w e w n ę t r z n e i =r sin (8—u,a) = 2,5 
Otwarcie odp ływu maks. a' = r [ l — sin (8 — u,.,)] =19,5 „ 
Wyprzedzenie linijne zewn. v, --- r[sin 8 —sin (8—u,)] = 1 (75 „ 

„ „ wewn. Vi =»-[sin8—sin (8 -u.3)] = 8,5 „ 
W e w n ę t r z n e cofanie się suwaka wynosi zatem 19,5 — 14 — 
s= 5,5 mm. 
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K o r z y s t a j ą c z wzoru uproszczonego (11), otrzymujemy I 
bezpośrednio war tość 

<0\ c _ 314^L_5 
Tl 20 ~~ 11 . 20 

2,15 cm—. c\> 22 mm. 

A p o d ł u g wzoru przybl iżonego (13): 

D 200 

10 " "To" 20 mm. 

Tablica rozdziału pary jcdnosuwakoiucyo. 
dla sp = 

Średnica cyl indra 
Skok t ł oka . . 
Ilość o b r o t ó w . 
Długość kana łu b 

5 

r 
0 
b 

x 

G O 

0,5 sm = 60 m/sek. 
120 160 190 225 mm 
200 250 300 350 mm 
1S0 165 150 135 

• 66 90 110 140 mm 
- 45° 45° 45° 45° 

8° 8° 8° 8° 
i 2,3 2,3 2,3 2,3 

13 19 24 28 mm 

Wykres rozdziału kulisowego podług Zeunefa przy wyprzedzeniu stałem linijnem, 
do parowozu osobowego 2/3 dróg żel. pańs twowych pruskich. 

Rys. 

Reduku jąc ten wymiar na ^~ = 0,785, c = 2 m, otrzymuje-

b 
my wobec tego, że tu 

D 
0,55 i c = 1 , 5 m 

r _ 2 0

 0 ' 7 S r > 1 ' 5 - 2 1 5 
? - 2 0 ' 0,55 • 2 - 2 1 ' 5 

co 22 mm. 

Obliczenie rozdziału kulisowego. P o w y ż s z y sposób obli­
czania rozdzia łów suwakowych daje w y n i k i nader korzystne 
przy obliczaniu rozdzia łów kul isowych, stosowanych po­
wszechnie w lokomocyi, t. j . w parowozach i maszynach paro­
wych ok rę towych . Jest to bardzo ważne , wobec zupe łnego 
braku tu do dziś dnia jakiego bądź sposobu obliczania wpły­
w u rozdziału kulisowego na przebieg l i n i i d o p ł y w u pary przy 
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różnych prędkośc iach jazdy. Dok ładne obliczanie mimośrod-
kowości (ekscentryczności) mimośrodu jest tu tem bardziej po­
żądane , że właśnie przy tych maszynach suwaki prowadzone 
przez kulisy, pochłaniają bardzo wiele pracy na własne po­
ruszanie, z drugiej zaś strony strata przez d ławien ie pary 
w zależności od wielkości mimośrodu , może niekiedy być 
mniej niekorzystną, ' niż wielkość nadmierna drogi suwaka, 
odsłaniającego k a n a ł parowy, przepuszczając swobodniej pa­
rę do cylindra. 

P r z y rozdziale suwakowym, dla danej prędkości maszy­
ny parowej, p rędkość ś rednia przebiegu pary przez o twór 
zmienny suwaka otrzymuje się z równan ia (9;, czy l i z wzoru 

P r z y rozdziale ku l i sowym x i i ' są to wielkości zależne 
od każdorazowego położenia kamienia w kulisie, czy l i od 
kąta wyprzedzenia mimoś rodu 8 i ką t a wyprzedzenia d o p ł y w u 
pary \t.l, oraz ką ta nape łn ien ia pary u., + a = 2 3. 

R y s . 5 przedstawia wykres p o d ł u g Z E U N E R ' A ruchu roz­
dz ia łu kulisowego przy s ta łem wyprzedzeniu linijnem dopły­
wu (Al lan albo Heusinger-Waldeck). D l a różnych położeń 
kulisy otrzymujemy różne wielkości % i r. Wielkości O, b i v 
są dla danej maszyny stałe, zatem otrzymujemy za k a ż d y m 
razem różne sm, a co za tem idzie różne spadki ciśnienia pod­
czas d o p ł y w u pary, czyli współczynniki d ławienia th 

P rzy jmu jąc dla jednego z położeń kul isy pewien współ­

czynnik d ławienia , czy l i ś redni spadek ciśnienia, otrzymuje­
my p o d ł u g wzoru (6) odpowiednią dopuszczalną p rędkość 

I O \ v. 
średnią d o p ł y w u pary s,„, a s tąd z wzoru r = (—=— t ; l — , m i -
mośrodkowość mimoś rodu przyję tego położenia kul isy. Naj ­
lepiej jest przyjąć jako położenie początkowe kamienia 
kulisy, jego skrajne przesunięcie , odpowiadające maksymal­
nemu nape łn ien iu i dla niego w y b r a ć dopuszczalne l d 
względnie sm, t. j . średnią p rędkość pary; poczem wstawia jąc 
odpowiednie mimośrodkowości (ekscentryczności) mimośro­
du i war tośc i dla y. p o d ł u g równan ia (9 a), otrzymujemy różne 
ś rednie prędkości pary sm, względnie różne średnic spadki 
ciśnienia podczas nape łn ien ia pary ê . 

Napełnienie pary ep = co (1 —1>) er, 
e„ = i (1 + c o s 2 8) 
er - i [1 + cos (2 8-u.)]. 

P r z y oznaczeniu wspó łczynn ika dławienia Ą łl należy 
przyjąć powiększoną prędkość pary sm', z uwzględnien iem zu­
życia pary rzeczywistego, z włączeniem strat pary C/' i 67"' 
na chłodzenie wewnę t r zne , nieszczelności d ł awnic i t. p., co 
wynosi przy parowozach zwykle około 30 — 40% zużycia pa­
ry C/, tak, że sm się powiększa o 23 —30$ swojej poprzedniej 
war tośc i . (C. d. n.) 

Mechanika połączeń Apdrade'a. 
Znakomity matematyk francuski H E N R Y K P O I N C A R E , 

k t ó r ego pog lądy na zasady mechaniki s t reści l iśmy poprze­
dnio 1 ) , podda ł między innemi surowej krytyce, oparcie poję­
cia siły na bezpośredniej in tuicyi , pochodzącej z ogólno ludz­
kiej świadomości wys i łku mięśniowego. Zaznaczywszy, że 
ów antropomorfizm o d e g r a ł znaczną rolę h is toryczną w za­
wiązkach mechaniki, że może jeszcze kiedykolwiek dostarczy 
jakiego symbolu, k t ó r y wyda się dogodnym wielu umys łom, 
że jednak nie jest w stanie w y t w o r z y ć nic takiego, coby 
przeds tawia ło charakter prawdziwie naukowy, lub prawdzi-
Avie filozoficzny, — P O I N C A R E zwróci ł wszakże u w a g ę na „ od­
młodzenie mechaniki antropomorficznej", dokonane przez 
J U L I U S Z A A N D R A D E ' A W jego Lekcyach mechaniki fizycznej2), 
wyraża jąc o tych pog lądach zdanie, do k tó rego wróc imy. 
Przedtem wszakże p r zeds t awić wypada same poglądy . 

A N D R A D E powiada, że jeżeli mechanicy zgadzają się 
wszyscy co do tego, w j a k i sposób ogólne zasady mechaniki 
winny być rozumiane i stosowane, to jednak rozmaicie oce­
niają znaczenie filozoficzne zasadniczych pojęć umieję tności . 
Dla n i ek tó rych u m y s ł ó w mechanika jest metafizyką, j edyną 
j aka się u t r z y m a ł a , ale panującą i niezłomną, dla innych jest 
bezpośrednią in tu icyą ogólnej ekonomii przyrody; dla je­
dnych stanowi konieczność naszego rozumu, dla drugich owoc 
bardzo ogólnych doświadczeń, wreszcie prawie dla wszyst­
kich—konieczny schemat teoryi fizycznych. 

Siła i materya, te dwa wyrazy wj^wierają urok, k t ó r e m u 
oprzeć się nie mogą umys ły , sk łonne do przeksz ta łcan ia świa­
ta s łowami . W y r a z y te z n ó w wracają nieustannie na usta 
wszystkich, k t ó r z y wolą dz ia łać na p rzy rodę niż p iękn ie 
0 niej rozprawiać . W y r a ż a j ą one równie dobrze przedmiot 
p o s z u k i w a ń badacza, j ak i p różność wyjaśn ień dziecinnych 
1 czysto s łownych —a to wystarcza by usprawied l iwić zacieka­
wienie, jakie budzi jeszcze rozbiór pojęć tak zmiennych, kry­
jących się pod tymi wyrazami. 

N a pytanie: co jest siła? odpowie profesor mechaniki 
rozumowej: „jest to przyczyna ruchu", dodając, zwłaszcza 
jeżeli jest anali tykiem: „jest to funkcya punktu, k t ó r a służy 
mi nieraz do przewidywania ruchu, j ak w astronomii, gdzie 
się to wybornie powiod ło" . Grdy o toż samo zapytamy inży­
niera, odpowie: „si ła jest tem, co w y t ę ż a okreś lone połączenia, 
co je rozciąga, co może je zerwać; jest to t akże wysi łek mego 

') Por. Nowsze poglądy na zasady mechaniki. Przegl Techn 
r. b., Nu 1 (str. 3y, Na 2 (str. 14), N» 3 (str. 21) i Na 4 (str .32). 

-) Lecons de mecaniąue physiąue par Jules Andrade, professeur 
adjoint a la Faculte des sciences de llenues. Paris 1898. 

ramienia, wynika jący albo z równowag i , w której to ramię 
bierze udział , albo też z wywoływane j przez r amię zmiany 
ruchu pewnej oznaczonej ilości materyi" . 

P i e rwszeńs two , przyznawane jednemu lub drugiemu 
z tych poglądów, charakteryzuje j edną lub d rugą szkołę w me­
chanice. Oczywiście niema mechaniki bez zestawienia obu po­
glądów, ale każda ze szkół podporządkowuje jeden pogląd 
pod drugi . P o r ó w n a n i e ze sobą obu szkół jest interesujące 
i prowadzi do lepszego zrozumienia doniosłości metod, przyj­
mowanych w nauce, ich po tęg i i zakresu. 

Szkoła klasyczna. 
D l a dobrego zrozumienia poglądu klasycznego, wypada 

sobie p rzypomnieć , że założyciele mechaniki by l i t akże zało­
życielami astronomii i że wbrew opini i L A F O N T A I N E ^ 1 ) , me­
chanika niebieska jest n ieskończenie prostszą od mechaniki 
ziemskiej. 

G A L I L E U S Z wy tworzy ł pojęcie przyspieszenia, k tó rego 
rola cynematyczna s ta ła się tak użyteczną dla astronomii; 
przypomnijmy po krotce ważność tej ro l i . 

Po odkryciu przez K E P L E R ' A pierwszego i znacznego 
przybl iżenia ruchów w e w n ę t r z n y c h systemu planetarnego, 
a mianowicie ruchu eliptycznego, oznaczenie przez N E W T O N ' A 
przyspieszenia tego ruchu, s tanowi ło p iękno twierdzenie geo-
metryi , lecz nie przynos i ło żadnego nowego czynnika dla za­
dania fizycznego, k tó rego KEPLERpodał pierwsze rozwiązanie . 

Przeciwnie, gdy N E W T O N przeniósł śmiało na niebo po­
stulat o równości dzia łania i oddz ia ływania , zapowiedź wza­
jemnego przyc iągania między c ia łami systemu dos tarczyła 
natychmiast sposobu poprawienia i uzupe łn ien ia przybl iże­
nia K E P L E R ' A : 

F a k t zas ługujący na u w a g ę a zbyt ma ło zauważony to­
warzyszy ł wiekopomnemu odkryciu N E W T O N ' A . B y ł o n im 
zarzucenie systemu spó ł rzędnych K O P E R N I K A , tak użyteczne­
go w swoim czasie i uświęcenie systemu p u n k t ó w s ta łych, przyj­
mowanego dziś domyś ln ie pod nazwą przestrzeni absolutnej. 

System spó ł rzędnych mechaniki niebieskiej ma za po-
czątok środek ciężkości systemu planetarnego, a nadto abso­
lutna oryentacya tego systemu m o g ł a b y być wyprowadzona 
z obserwacyi samych tylko jego r u c h ó w wzg lędnych , meto­
dą analogiczną do używane j w mechanice, przy oznaczaniu 
płaszczyzny niezmiennej L A P L A C E ' A . Mechanika niebieska 

') W bajce o astrologu, k tó ry wpadł do studni, mówi Lafon-
taine: „Biedaku, zaledwie możesz widzieó co się dzieje w koło ciebie 
a sądzisz, że odczytasz wyroki niebieskie". 
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wiąże t y m sposobem czas absolutny, jakiego w y m a g a j ą jej 
zasady, z oznaczaniem absolutnych k i e r u n k ó w . Zgodność 
tablic astronomicznych z obserwacyami jest dowodem, że 
w tej przestrzeni niezmiennej, przyspieszenie każdej planety 
i s łońca pi-zewidziane zos ta ło ściśle przez prawo N E W T O N ' A . 

Mechanika więc, w chwi l i swego zawiązku, mia ła do 
wyjaśnienia system ś w i a t a — a powodzenie tej pierwszej p róby 
t ł u m a c z y jak naj naturalniej p ie rwszeńs two, jakie przyznaje 
szkoła klasyczna swemu poglądowi na pojęcie siły. W e d ł u g 
tego poglądu , siła jest przedewszystkiem przyczyną ruchu; si­
łę równą zeru charakteryzuje w przestrzeni absolutnej nieo­
becność przyspieszenia, a więc ruch prostolinijny i jednostaj­
ny, jak tego wymaga zasada bezwładnośc i . 

W a ż n e m jest zaznaczenie, że w astronomii sk ł adan ie sił 
uskutecznia się w umyś le geometry a nie gdzie indziej; jak­
kolwiek bowiem odkrycie wzajemnego przyc iągan ia powsta­
ło z b a d a ń dynamicznych, j e d n a k ż e p rzyc iągan ie odgrywa 
dla astronoma rolę czysto cynematyczną ; masa jest tu popro-
stu s t a ł y m spółczynnik iem, uż3 'wanym przy skutecznem 
przepowiadaniu ruchu. Wprawdzie siła zostaje zużytą, g d y ż 
przy tym sposobie mówien ia wytwarza ona ruch, ale to zuży­
cie jest ty lko wyrażeniem p rzenośnem. s ty lową metaforą . 
W astronomii wyraz siła nie dodaje nic do pogląd u cynomatycz-
nego, stanowi raczej in teresujące wspomnienie z historyi 
umieję tności , pozosta jąc poza obrębem zadania czysto cyne-
matycznego, dopókąd nie zajmuje nas ośrodek fizyczny, w któ­
r y m odbywają się ruchy. AsLronom interesuje się tom wszyst-
kiem l i tylko z punktu widzenia cynomatycznego. 

Szkoła połączeń. Langrange i Reech, 
P o g l ą d e m p a n u j ą c y m jest tu rozważan ie pewnych sy­

s t e m ó w materyalnych o masie, k tó rą można pomijać , mają­
cych jeden lub dwa wymiary również n ieskończenie małe , 
u w a ż a n y c h w pewnym stanie szczególnym, stanie rozciągania 
i mogąc3 r ch p rzesy łać znaczne wys i łk i i nnym ciałom odle­
g ł y m , idealny typ tego rodzaju maszyny stanowi nić, do­
skonale g i ę t k a i bardzo m a ł o rozciągał na. Jest to obraz, 
niejako model pojęcia siły, w drugiej szkoło mechaniki. Szko­
łę tę zwie też A N D R A D E szlcolą nici (ecole du fil) albo szkolą, 
połączeń (ecole des liaisons). 

N iek tó re u m y s ł y pogardza ją pojęciem pospolitem siły, 
tak jak pogardza ją pojęciem wys i łku mięśn iowego . A N D R A O E 
nie sądzi, aby ta pogarda by ła usprawiedl iwioną , skoro wy­
łącznie ty lko pospolite pojęcie siły jest pojęciem p łodnem; 
dlatego też nie waha się głosić, żo mechanika jest zasadniczo 
an t ropomorf iczną . 

W poglądzie , o k t ó r y m mowa, nić, przy oznaczonym 
stanie fizycznym, posiada pewną d ługość normalną , k tóre j 
zmiana proporcyonalna s łużyć może za określenie rozciąga­
nia, przy użyc iu odpowiedniej podz ia łk i . Powiemy więc, że 
nić i ' 1 doznaje rozciągania pojedynczego, podwójnego , p o t r ó j ­
nego i t. d., skoro to rozciąganie , t rwa jąc i rozkładając się na 
jedną, dwde lub trzy n ic i f, wywołu je , w każdej z nich je­
dnakowe, okreś lone wydłużen ie proporcyonalne. 

Jest to obraz, mający ścisłe znaczenie o tyle ty lko, o ile 
uwzg lędn ionem być może przybl iżenie , k tó re pomija masę n i ­
ci i uważa nić jako obojętną na wszelkie ruchy boczne. Obraz 
ton wy ja śn i a wtedy fakt rzeczywisty rozk ładu sił, gdyż roz­
c iągania wielu nici, c iągnących jedno ciało, mogą być obser­
wowane, każde oddzielnie. 

Szkoła połączeń u w a ż a rzeczywis tość jako dostatecznie 
wyrażoną przez zestawienie trzech abstrakcyi, r ozważanych 
najpierw oddzielnie, mianowicie: siły, masy i połączeń. 

Z d a w a ł o b y się zrazu, że szkoła klasyczna góru je pro­
stotą, gdyż poprzestaje na dwóch pierwszych abstrakeyach. 
Z a to jednak powołu je się na zasadę bezwładności , nada jąc 
jej znaczenie więcej metafizyczne, niż tego zachodzi potrzeba. 

Szkoła klasyczna, podporządkowując ruchowi pojęcie 
siły, czyni je za leżncm od p u n k t ó w s ta łych , do k tó rych ruch 
odnosimy, to jest od wspó ł rzędnych i od zegaru. Przeciwnie, 
mechanika połączeń i sił w e w n ę t r z n y c h jest w znacznym za­
kresie niezależną od tych p u n k t ó w s ta łych . 

Oto jak się przedstawia dynamika w szkole połączeń. 
Przypuścimy, że siła działa na ciało ruchliwe, poczyna­

jąc od pewnej danej chwi l i . Rozróżn iać można w ruchu to­
go ciała: 1) Ruch w ciągu nieskończenie małego przeciągu 

czasu, poprzedzającego tę chwilę . 2) R u c h w ciągu t ak iegoż 
przec iągu czasu nas tępującego po danej chwi l i . 

R o z w a ż a n i e pierwszego z tych r u c h ó w prowadzi do 
przyspieszenia końcowego, przedstawionego co cło wielkości, 
k ie runku i zwrotu przez wektor ;'; rozważan ie zaś drugiego— 
do przyspieszenia początkowego, przedstawionego przez we­
ktor J. 

A N D K A D E przyjmuje wraz z R E E C H E M 1 ) , jako p o d s t a w ę 
dynamiki , że siła, k t ó r a w y w o ł a ł a tę nagłą zmianę przyspie­
szenia danej masy, jest proporcyonalna do wektora, przedsta­
wiającego zmianę geomet ryczną J—j. 

Z twierdzenia C O R I O L I S ^ 2 ) , o przyspieszeniu względ-
nem, w y n i k a że, jakkolwiek przyspieszenia Jij zależą od 
p rzy ję tego systemu spół rzednych , to różnica J— jod tego sy­
stemu nie zależy. Stanowi to ważną zaletę p o m y s ł u R E E C H ' A . 
P o m y s ł ten zmniejsza także znaczenie zegaru, g d y ż jeżeli przy 
użyciu zegaru dającego czas t mamy przyspieszenia J i j, 
a przy innym zegarze, da jącym czas 6, przyspieszenia te są: 
r i •[, to wynika jąca z wywiedzionych przez A N D R A D E 1 A wzo­
rów na przyspieszenia równość wektoryalna: 

(J-j) dt2 = (T — t)d^ 
daje sposób teoretyczny związania miary czasu absolutnego 
z miarą siły. G d y bowiem, po oznaczeniu masy, na k tórą 
działa siła F p rzeszkadzająca ruchowi, po łożymy: 

F=(V — Y) , [ 

to r ó w n a n i a powyższe określą p rękość zegaru absolutnego, 

wzg lędem zegaru uży t ego przy doświadczeniu a dającego 
czas /, skoro ty lko siła F będzie znaną . 

Okreś lona tu zos ta ła rola dynamiczna siły, l i ty lko 
w chwi l i , gdy się siła pojawia, g d y ż bra l i śmy wyłącznie pod 
u w a g ę siłę przeszkadzającą ruchowi w chwi l i t. Wszakże, 
to co powiedziano, stosuje się jeszcze i wtedy, gdy przyspie­
szenie nie doznaje żadnej zmiany nagłe j , a jednak p o r ó w n y ­
wamy między sobą ruch rzeczywisty i ruch możliwy szcze-
yólny, k t ó r y b y mia ł wspólną p r ę d k o ś ć z ruchem rzeczywi­
s tym. Ten ruch możl iwy wybrany jako ruch naturalny, za­
leżny jest od stanu naszych wiadomośc i f izycznych. A N D R A D E 
objaśnia to nas t ępu jącym p r z y k ł a d e m . 

P r z y p u ś ć m y na chwilę , że nie pa t r ząc na zjawiska nie­
bieskie, zamkniemy się w obrębie determinizmu ziemskiego, 
z j a k i m nas zapoznał C T A L I L E U S Z ; ruch naturalny, odniesiony 
do oznaczonego miejsca, by łby najpierw ruchem parabolicz­
nym, o s ta łem przyspieszpniu. Nas tępn ie , po zbadaniu zmian 
ciężkości na powierzchni ziemi, ruch naturalny by łby na każ ­
dym punkcie tej powierzchni, ruchem o przyspieszeniu ró -
wnem ciężkości w tem miejscu. Ciężkość ta może zresztą być 
obse rwowaną teoretycznie przez rozc iąganie n ic i , albo przez 
badanie swobodnego spadku. Zgodność dwóch sposobów 
obserwowania wykazuje raczej doświadcza lna indukeya, ani­
żeli ścisłe doświadczenie . Skoro masa w ruchu jest znacz­
niejsza, poprzednie przybl iżen ia nie wys tarcza ją i uc iekać się 
trzeba do determinizmu astronomicznego, dla okreś lenia ru­
chu naturalnego. 

Bądź co bądź, jeżeli p o r ó w n y w a m y ruch rzeczywisty, 
k t ó r e g o przyspieszenie jest J , z ruchem naturalnym o przy­
spieszeniu j, zgadzamy się na orzeczenie, żo naddatek siły, 
działającej na ciało masy m, jest przy zegarze absolutnym 
proporcyonalny do wektora. 

m (J —j). 
Znając siłę i ruch naturalny, okreś la się ruch punktu 

swobodnego r ó w n a n i a m i różniczkowemi drugiego rzędu . 
P r z y systemie ciał z połączeniami , m o ż n a jeszcze wy­

znaczać ruch za pomocą zasady D ' A I \ E M B K R T ' A i twierdzenia 
prac przygotowanych, g d y ż zas ługuje na uwago okolicz­
ność, że tak te zasady, jak i s t reszczająca je tak jasno zasada 
G A U S S ' A , są zupełn ie niezależne od zegarów i od sys t emów 
spó ł rzednych , p rzy ję tych dla przedstawienia ruchu. W y t ę ­
żenia połączeń (o ile połączenia pozbawione są własnośc i 
masy) są niezależne od tych p u n k t ó w s ta łych , a t akże nioza-

') Fryderyk Reech (ur. 1805) nieżyjący- już , inżynier rządowy 
francuski, w połowie ubiegłego stulecia dyrektor Szkoły inżynieryi 
morskiej, zostawił wiele prac dotyczących mechaniki teoretycznej 
i machin parowych. 

2) Por. Mechanika Teoretyczna Prankego str. 137. 
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leżnc od ruchu naturalnego, przy ję tego jako ruch typowy, 
dla określenia siły, wywołujące j zmianę ruchu. 

W poglądach powyższych , A N D R A D E rozwija nieco sze­
rzej ponrysły R E E C H A , wyłożone w jego dziele: Cours de mć-
cunit/ue z r. 1 8 5 2 l). W s z a k ż e R E E C H nie pode j r zywa ł związ­
k u między pomys łami , swymi i L A G R A N G E ' A , — A N D R A D E zaś 
w y r a ż a przekonanie, że to, co R E E C H nazywa „połączeniami 
między c ia łami" , t kwi ło już w umyś le L A O R A N G E ' A , k tó rego 
obok geniuszu analisty, cechowała g łębokość mechanika 
i filozofa; zaznacza jednocześnie , że oryginalny p o m y s ł 
R E E C H ' A może być oswobodzony od pojęcia połączeń. 

W swych w y k ł a d a c h teoryi sprężystości , P O I N C A R E , 
podnosząc m y ś l P O I S S O N ' A , zwraca u w a g ę na fakt, że pojęcie 
sys t emów z połączeniami nie jest wcale ogólniejszem od roz­
ważan ia sy s t emów swobodnych. A N D R A D E twierdzi , że anali­
tycznie jest to prawda, ale konkretnie, to jest tak jak roz­
w a ż a ć przystoi w mechanice, jedne tylko połączenia usuwają 
z pojęcia siły dowolność, nieodłączną od systematycznego 
okreś lenia wys i łku . Podstawowa m y ś l R E E C H ' A nie b y ł a zre­
sztą związana z pojęciem połączeń, jakkolwiek chodziło mu 
bardzo o to pojęcie. Nowość p o m y s ł u R E E C H ' A polega prze­
dewszystkiem na nader szczęśliwej zmianie, j aką wprowa­
dził do okreś lenia siły w mechanice-klasycznej. 

Si ła działająca na daną masę jest proporcyonalna do 
przyspieszenia tej masy (domyślać się trzeba: „w przestrzeni 
absolutnej"). Takie jest określenie klasyczne. 

Siła' (perturbacyjna) jest proporcyonalna do zmiany 
przyspieszenia w ruchu zmienionym. Takie jest nowe okre­
ślenie, w k t ó r e m niema wzmiank i o punktach s ta łych , geome­
trycznych, ruchu. Pozwala ono rozwi jać m e c h a n i k ę w jej 
w y ł ą c z n y m zakresie, nie mieszając jej do szczegółowych 
kwestyi f izycznych i nie uciekając się do zasady bezwładności . 
W y r a ż a j ą c uznanie dla tej zasady, k tó ra s łużyła za „obraz" 
G A L I L E U S Z O W I i N E W T O N O W I , A N D R A D E u w a ż a ów „obraz" za 
zbyteczny dla właściwej mechaniki , k tó ra winna bez niego 
się obejść, tak jak się obchodzi bez zasady zachowania siły. 

„ K a ż d y wybierze, m ó w i w końcu , t ę szkołę mechaniki, 
k t ó r a mu przypadnie do gustu. Co do mnie, jestem zwolen­
n ik iem szkoły R E E C H ' A i poprzes ta ję na uwadze, że p o r ó w n a ­
nie obu szkół będzie zawsze owocne dla wszystkich umys łów , 
zgłębiać p r a g n ą c y c h s t ronę mechan iczną teoryi f izycznych" . 

Krytyka Poincare'go. 
Poincare, mówiąc o podstawowych pojęciach mechani­

k i , twierdzi , że p rzes t r zeń bezwzględna , czas bezwzględny , 
geometrya wreszcie, nie s tanowią w a r u n k ó w n iezbędnych dla 
w y w o d ó w mechanicznych. Wszystkie te pojęcia mogą być 
usunię te , a mimo to wywiedzione na ich podstawie prawa po­
zostają ścisłemi, podobnie jak prawda pozostaje po usunięc iu 
słów, jak iemi ją wyrażono w jakimkolwiek j ęzyku . Zasady 
mechaniki wyrazie m o ż n a w sposób niezależny od tych u m ó w , 
uwyda tn i a j ąc przez to lepiej ich t reść . Tego właśn ie usiło­
wa ł d o k o n a ć A N D R A D E , przynajmniej w części. R ó w n a n i a 
mechaniki stają się jednak więcej z łożonemi, g d y ż właśnie 
wszystkie wzmiankowane umowy mia ły na celu uproszczenie 
tych r ó w n a ń . 

O szkole połączeń mówi P O I N C A R E , że sprowadza ona 
wszystko do rozpatrywania „ p e w n y c h sys temów materyal-
nych, o masie, k tó rą można pomijać , u w a ż a n y c h w stanie 
rozc iągania i mogących p rzesy łać znaczne wysi łk i i nnym cia­
łom od leg łym,—sys t emów, k t ó r y c h typem idealnym jest n i ć" . 

Nić, przesyła jąca pewną siłę, w y d ł u ż a się lekko pod 
dz ia łan iem tej siły; kierunek n ic i pozwala nam poznać kie­
runek siły, k tóre j wielkość mierzy się w y d ł u ż e n i e m nici . 

Można więc wyobraz ić sobie doświadczenie nas tępujące . 
Ciało A p r zywiązane jest do nic i . N a drugi koniec nic i dz ia ła 
jakakolwiek siła, k tórą można zmieniać , dopókąd nić nie 
przybierze w y d ł u ż e n i a a. Zapisujemy przyspieszenie ciała A , 

') Andrade przytacza t y t u ł dzieła Reeeh'a: Mieanigm fondtfe 
sur l« naturę flc.cihlc ct e"lastiijite des corps. T y t u ł u tego nie spotykamy 
w bibliografiach niemieckich, np. w dykeyouarzu Poggendorfra. To 
też uważa l i śmy za właściwsze powołać się na Gours ile \nicaniqui 
z r. 185:3, jak to uczynił A . Voss w nader starannie pod względem 
wskazówek bibliograficznych opracowanym artykule: Die Prineipien 
der ratiimellen Mechanik, podanym w tomie I V , wychodzącej obecnie 
u Teubuer'a w Lipsku , Encyklopddie der mathematischen Wissenschaften. 

odwiązujemy to ciało i p rzywiązu jemy do tej samej nici cia­
ło B. N a drugi koniec nic i działa znów siła, t aż sama co po­
przednio lub inna, k tó ra się zmienia, dopókąd n ić nie przy­
bierze wydłużen ia n.. Zapisujemy przyspieszenie ciała B. 
Nas tępn ie , powtarzamy doświadczenie , tak z c ia łem A , jak 
i z c iałem B, doprowadza jąc nić do przyjęcia wyd łużen ia p\ 
Cztery przyspieszenia w ten sposób otrzymane winny być pro-
porcyonalne. Otrzymuje się więc sprawdzenie doświadczalne 
prawa przyspieszeń. 

A l b o znów, poddaje się ciało jednoczesnemu dzia łaniu 
wie lu nici jednakowych, jednakowo rozc iąganych i odnajduje 
doświadczaln ie kierunki , jakie mieć muszą te nici , aby ciało 
pozos tawało w równowadze . W y n i k a stąd doświadcza lne 
sprawdzenie prawa równoleg łoboku sił. 

W rezultacie wszakże, cóż tu zrobiono? Siłę działającą 
na nić określono przez odkszta łcenie nici , co jest dość s łu-
sznem. P rzy ję to nas tępn ie , że jeżeli nić p rzywiązana jest do 
pewnego ciała, to wysi łek, udzielony ciału przez nić, jest 
r ó w n y dzia łaniu , jakie ciało na n ić wywiera. W rezultacie 
więc, p o s łu g iw an o się zasadą równości dz ia łania i oddziały­
wania, uważając tę zasadę nie za p r a w d ę doświadczalną, lecz 
za samo określenie siły. 

Otóż określenie to stanowi tak samo umowę, jak i okre­
ślenie K I . U C I I I I O E F ' A , lecz jest znacznie mniej ogólne. 

Nie wszystkie siły p rzesy łane są za poś redn ic twem nici 
(a przytem, żeby można było p o r ó w n y w a ć siły między sobą, 
m u s i a ł y b y być wszystkie p rzesy łanemi przez nici zupełnie 
identyczne). P rzy jmując nawet że ziemia p rzywiązana jest 
do słońca niewidzialną nicią, zgodzićby się wypada ło na to, 
że brak nam sposobu mierzenia wyd łużeń tej nici . 

A więc, dziewięć razy na dziesięć, określenie nasze by­
łoby mylne, nie możnaby p rzyp i sywać mu jakiegokolwiek 
znaczenia i w y p a d a ł o b y powracać do okreś lenia K I R C H H O F F ' A . 

J a k i ż więc cel tych wybiegów? zapytuje P O I N C A R E zwo­
lenników szkoły połączeń. Przyjmujecie pewne określenie 
siły, mające znaczenie w n iek tó rych tylko szczególnych przy­
padkach. W tych przypadkach, doświadczenie sprawdza 
prawo przyspieszeń. N a mocy tego doświadczenia przyjmu­
jecie we wszystkich innych przypadkach prawo przyspieszeń 
za określenie siły. 

Czyliż nie prościej by łoby uważać we wszystkich przy­
padkach prawo przyspieszeń za określenie a wzmiankoAvano 
doświadczenia , nie za sprawdzenia tego prawa, lecz za spraw-
dzeniazasady oddz ia ływania , lub też za dowód, iż odkszta łcenia 
ciała sprężys tego zależą l i tjdko od sił na to ciało działających? 

W a r u n k i zresztą, przy k tó rych nasze określenie mogło­
by być przyjmowane, urzeczywistnione być mogą tylko nie-

' dokładnie . Niema nici bez masy, niema też n ic i usunię te j 
w zupełności od dzia łania wszelkiej innej siły, oprócz oddzia­
ł y w a n i a ciał, do k t ó r y c h zostaje p rzywiązana . 

Nie mniej, pomys ły p. A N D R A D E ' A są nader in teresujące . 
Jeżeli nie zadawalnia ją potrzeb logicznych naszego umys łu , 
pozwalają nam wszakże lepiej zrozumieć genezę h is toryczną 
podstawowych zasad mechaniki. U w a g i , jakie nasuwają , 
wykazują jak u m y s ł ludzki wznosi ł się od naiwnego antropo-
morfizmu do obecnych pojęć nauki . 

N a początku ukazuje się nam doświadczenie , bardzo 
szczegółowe i w rezultacie dość prostacze. N a końcu widz i ­
m y prawo j u ż zupełnie ogólne i ścisłe, k tó rego p rawdziwość 
u w a ż a m y za absolutną. T ę p rawdz iwość nada l i śmy owemu 
prawu my sami, p rzy jmując je za u m o w ę . 

Czyż więc prawo przyspieszeń, prawo rozk ładu sił, są 
ty lko dowolnemi umowami? Umowami — tak, dowoluemi — 
nie. B y ł y b y takiemi, gdyby zapominano o doświadczeniach , 
k tó re t w ó r c ó w mechaniki dop rowadz i ły do przyjęcia praw 
wymienionych. Doświadczen ia te, jakkolwiek n iedoskona łe , 
wys tarcza ją jednak do usprawiedliwienia tych praw. Dobrze 
też jest, że od czasu do czasu zwrócić musimy u w a g ę na do­
świadczalne źródło tych u m ó w . 

Powyższe , ogólne wniosk i P O I N C A R E ' G O , w y r a ż o n e by ły 
j u ż innemi s łowy, w naszem streszczeniu jego pog lądów na 
zasady mechaniki. Sąd zaś o szkole połączeń, jasny, ścisły 
i oryginalny, jak wszystkie rozumowania znakomitego mate­
matyka francuskiego, wystarcza do scharakteryzowania po­
g lądów A N D R A D E 1 A . Feliks Kucharzewski. 
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Z J A W I S K O Z E E M A N ' A . 
Napisał Wiktor B ie rnack i , doe. Pol i techniki w Warszawie. 

Rzecz wygłoszona na posiedzeniach technicznych w Stowarzyszeniu Techników w Warszawie w d. 9 i 16 lutego i 2 marca r. b. 

(Ciąg dalszy do str. 243 w Ns 21 r. b.). 

2JC 

Wstawiamy to war tośc i w nasze równan ia : 

im an, 

2m ~2 an 

Przy j rzy jmy się nieco dokładnie j t y m dwom s k ł a d o w y m 
ruchom k o ł o w y m . Drganie proste harmoniczne odbywa się 
pod dz ia łan iem siły f0 proporcyonalnej do wychylenia s punk­
tu (materyalnogo) drga jącego z położenia ś rodkowego, ku 
k t ó r e m u siła / 0 jest wciąż skierowana. Jeże l i 

. • /o = 
to okres d r g a ń wynosi: 

gdzie m oznacza, m a s ę punktu (materyalnego) drgającego. 
Drganie harmoniczne prostoliniowe wzd łuż AB (rys. 14) 

z ampl i t udą OA == OB — a u w a ż a j m y za ruch wypadkowy 
dwóch jednostajnych przeciwnie skierowanych r u c h ó w koło- ] Okres T drgania pierwotne 
wych o jednakowych okresach, r ó w n y c h okresowi drgania 

a 
danego, i o jednakowych promieniach, r ó w n y c h — . W tych 

a 
ruchach ko łowych na elektron dzia ła siła doś rodkowa / 0 , skie­
rowana ku ś r o d k o w e m u położeniu O, r ó w n a wciąż: 

odległość bowiem od położenia ś rodkowego O wciąż wynosi 

jj» . W polu magnetycznem dołącza się tu jeszcze siła /', z j a -
a 
ką na porusza jący się elektron działa pole. Si ła ta, prosto­
pad ła zawsze do k ierunku prędkośc i , działa , podobnie jak 
i siła fu, w z d ł u ż promieni t o r ó w ko łowych elektronu. Jest 
ona, o czem z łatwością, pos ługując się regu łą palców, prze­
konać się można , skierowana zgodnie z siłą fn w ruchu ko ło­
w y m lewym (to znaczy, o d b y w a j ą c y m się w k ierunku prze­
c iwnym względem obrotu wskazówek zegara; L na rys. 15) 
i skierowana wręcz przeciwnie w ruchu k o ł o w y m prawym 
(zgodnym co do k ierunku z obrotem wskazówek zegara; P na 
rys. 15). Wogó le zatem w polu magnetycznem w ruchu ko­
ł o w y m prawym działać będzie si ła doś rodkowa: 

Zamiast prędkośc i v' i v' weźmy częstości ob ro tów (t. j . 
l iczby obro tów w jednej sekundzie) nt i ns Oczywiście: 

i o a v' — 2K—-IIx = izanit 

n2 — nan.,. 

= k Fenan, 

2 --• k -\- Fenan.y. 
•Li 

Fev', 

a w ruchu k o ł o w y m lewym: 

/ u + / , = / - - 2 + ^ / ' , 

jeżeli przez v' i v" oznaczymy prędkości (jednostajne) tych 
ruchów. 

T r ę ? — 

m 17 
n 

, gdzie n oznacza częstość drgania. Z równan ia : 

znajdujemy: 
k = 4nnz2n2. 

Skoro tę war tość k w naszych r ó w n a n i a c h przyjmiemy, 
to otrzymamy: 

R ó w n a n i a te dają: 

i 
im IZH.,-

Feul 

2mmi2 4- Fen2 

Fe n, 
\ 2 %m iv 

A \ 2%m nl] 
Częstości d r g a ń świe t lnych elektronu n, nL, n2 są bardzo 

wielkie; dowiemy się późnie j , żc nx i n.2 różnią się bardzo ma­
ło od n. Przyjmujemy też w naszych wzorach w wyrazach 

(bardzo ma łych) ^ i - f , ze nx 

n , 2 — n" |1 

n.» = n. 

— F e - \ 
zannm 

Fe 

W ó w c z a s : 

2 2 / i i F C \ 

n.,2 — n~ 1 + s 
\ 2mnn 

Przeto: 

n 1 -
Fe U 

2~ni nj 

Rys. 16. 

Si ła doś rodkowa , sprawia jąca jednostajny ruch ko łowy 
o promieniu r punktu materyalnogo masy m z prędkośc ią v, 

wynosi S tosu jąc to do obu r u c h ó w ko łowych naszego 

elektronu \r = ^ ^ , napiszemy: 

m 

m 

2 v'2 

a 
2v"2 

a 

= k( — Fev' 
a 

= k 5- 4- Fev" 

(prawy) 

(lewy) 

Mówil i śmy, że n , i ))., bardzo mało różnią się od n; za-

tem wyraz jost bardzo m a ł y w p o r ó w n a n i u z jednością. 

Stosując wzór dwumianu N E W T O N A , i odrzucając bardzo małe 
Fe :!„„.;.,.,.. . . i T T i ijSiaidnish 

wyrazy, zawierające w p o t ę g a c h wyższych od pierw­
szej, znajdujemy: 

Fe (l - n ) 

Fe 

Ostatecznie więc: 

1 -
_Fe_ 
4itwm ' 

Fe 
4;c»m ' 

n. ii 

n2 = n -\-

Fe 
4itm ' 

Fe 
4%m 

Zamiast częstości d r g n i e ń woźmy odpowiadająco i m dłu-
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gości fal świe t lnych X, X, i 
świa t ła (w próżni) wynosi v, 

V, 
n = T ' 7 

Wówczas otrzymujemy: 
•v 

\ ~ 

11, — 

X 2 (w próżni) , 
to mamy: 

v 

Jeżel i p rędkość 

n., = 
u 

v 

x7 

V 

T 

Fe 
47U71 

Fe 
4 i m 

Odejmujemy od rów T nania drugiego r ó w n a n i e pierwTsze: 

l u b 
^ ( X ; - X T ) = 

Fe 
2izm 

jeszcze: 

X j X 2 

Fe_ 
2izm 

(e oznacza tu, przypomnijmy, ł a d u n e k elektronu, m J^go 
masę) . Zważywszy , że X, i X 2 różnią się bardzo mało od X, 
możemy przyjąć wreszcie: 

X, — X ^ _ i i : Fe 
X 2 v ' 2-nm' 

K a ż d e drganie elektronu o pewnym okresie daje odpo­
wiadającą linię widmową. E lek t ron w źródle świa t ła , umiesz-
czonem w polu magnetycznem, wykonywa jednocześnie trzy 
drgania (jedno prostoliniowe i dwa kołowe) , o trzech różnych 
okresach; a więc w widmie powinny p o w s t a ć trzy l inie. I je­
żeli ź ródło świa t ła , zanim zostało umieszczone w polu magne­
tycznem, wysy ła ło promienie jednej ty lko barwy (odpowia­
dającej częstości n , lub d ługośc i fa l i świet lnej X) i daw r ało 
przeto j edną ty lko linię widmową, to przy dz ia łan iu pola ma­
gnetycznego źródło to świa t ła poczyna wysy łać promienie 
trzech barw i widmo zawierać powinno t rzy linie: j edną 
w tem samem miejscu, w k t ó r e m by ła poprzednio (bez pola ma­
gnetycznego) pojedyncza l inia w idmowa i po jednej l i n i i po 
obu stronach tej l inn i ś rodkowej w odległościach od niej 
prawie jednakowych (ponieważ, w przybl iżeniu , n — nx = 
= n2 — n lub Xj — X = X — X 2 ). 

W i d z i m y z tego, co powiedziano, że dz ia łan ie pola ma­
gnetycznego na ciała świecące w e d ł u g teoryi elektronowej 
polega na rozszczepieniu każdej pojedynczej l i n i i widmowej 
na trzy odrębne linio, odpowiada jące trzem r ó ż n y m d ługo­
ściom fal świe t lnych . Należy zas tanowić się w szczególności 
nad promieniami, idącymi w k ie runku l i n i i sił pola magne­
tycznego oraz w kierunku do l i n i i sił p r o s t o p a d ł y m . 

W promieniach świa t ł a zwyczajnego drgania świe t lne 
odbywają się we wszystkich kierunkach p ros topad łych do 
promienia i kierunek d r g a ń w k a ż d y m punkcie promienia 
nieustannie a nader p r ę d k o się zmienia x ) . Takie właśn ie 
promienie w y s y ł a elektron, d rga jący w źródle świa t ła , zanim 
ono zostało umieszczone w polu magnetycznem. R ó ż n y m i 
ś rodkami optycznymi sp rawić można , że drgania świet lne 
zachodzić będą we wszystkich punktach promienia wciąż w je­
dnej p łaszczyźnie . T a k i p romień nazywają prostoliniowo 

') W e d ł u g teoryi elektromagnetycznej świa t ła drgania świetl­
ne polegają na zmianach peryodycznyeh siły elektrycznej i wciąż 
ku niej prostopadłej siły magnetycznej. Wiele zjawisk optycznych 
zależy od d rgań siły elektrycznej, wskutek tego kierunek drgań siły 
elektrycznej (równoległy do kierunku d r g a ń elektronu) przyjmują 
zwykle za kierunek drgań świe t lnych. Kierunek s i ły magnetycznej 
w promieniu jest przeto prostopadły do kierunku d r g a ń świe t lnych . 

polaryzowanym (lub wprost polaryzowanym), a p łaszczyznę, 
p ros topadłą do d r g a ń świe t lnych w nim, jego płaszczyzną 
polaryzacyi. Można też sprawić , że we wszystkich punktach 
promienia drgania odbywać się będą po kołach w płaszczy­
znach do promienia p ros topad łych . P romień świe t lny nazy­
wają wówczas polaryzowanym kołowo (lub wprost promie­
niem kołowym) . Promienie kołowe bywają prawe lub lewe, 
w zależności od tego, czy w promieniu, wpadającym do oka, 
w idz imy ruchy ko łowe w kierunku obrotu wskazówek zegara, 
czy też w kierunku przeciwnym. 

Przyj rzyjmy się promieniom, idącym ze źródła świat ła , 
umieszczonego w p o l u magnetycznem, wzdłuż l i n i i sił (rys. IG). 
Drgania elektronu prostoliniowe z ampl i tudą AB, o częstości 
pierwotnej, równej n, są tu pod łużnemi względem kierunku 

rozchodzenia się promieni. Takie drgania promieni świetl­
nych nie dają. A n a l i z a spektralna promieni, idących wzdłuż 
l in i i sił pola, l in i i widmowej, odpowiadającej częstości n l i n i i 
pierwotnej, dać też nie powinna. Co się zaś tyczy d r g a ń ko­
łowych elektronu P (prawych) i L (lewych), to dają one pro­
mienie kołowe prawe i lewe o różnych częstościach nx i v2 

(czy też d ługościach fali X, i X2). W widmie zamiast l in i i 
pierwotnej, odpowiadającej częstości n, po wytworzeniu pola 
magnetycznego zjawić się powinny dwie linie widmowe, two­
rzące, tak zwany, dublet magnetyczny. Świa t ło ich ma być 
k o ł o w e : prawe w l i n i i , zwróconej ku czerwonemu końcowi 
widma (Wj < n, lub X, > X) i lewe w l i n i i o fal i krótszej 
o częstości n2 > n). 

W kierunku do l i n i i sił pola magnetycznego prostopa­
d ł y m drgania prostoliniowe z ampl i tudą AB o częstości pier­
wotnej n dają promienie polaryzowane prostoliniowo w pła­
szczyźnie do l i n i i sił pola p ros topad łe j . Co się zaś tyczy obu 
d r g a ń ko łowych ( P i L na rys. 16), o częstościach w, i n 2 , to 
zwróćmy u w a g ę na to, że oko, umieszczone w płaszczyźnie 
koła , po k t ó r e m punkt krąży jednostajnie, wridzi sk ładową 
tego ruchu wzdłuż l i n i i prostej pros topadłe j do l i n i i widzenia, 
to znaczy ruch prosty harmoniczny wzdłuż tej l i n i i . Te więc 
drgania kołowe dają w kierunkach do l i n i i sił pola magne­
tycznego p ros topad łych , promienie polaryzowane prostolinio­
wo w płaszczyźnie do l in i i sił równoległe j . Anal izując spek­
troskopem promienie, wysy łane przez źródło świa t ła , umiesz­
czone w polu magnetycznem, w k ierunku do l i n i i sił prosto­
p a d ł y m , dostrzedz powinn i śmy przeto w e d ł u g teoryi wyłożo­
nej, zamiast pierwotnej pojedynczej l i n i i widmowej, t rzy linie, 
czyl i , tak zwany, tryplet magnetyczny. L i n i a ś rodkowa try-
pletu, mieszcząca się tam, gdzie by ł a l in ia pierwotna, powin­
na być polaryzowana w płaszczyźnie do l i n i i sił pola prosto­
pad łe j , obie zaś l inie boczne (odpowiadające częstościom 
«i i 1%2)—w płaszczyźnie do l i n i i sił pola równoleg łe j . 

Wszys tk ie przepowiednie teoryi sp rawdz i ły się dobrze 
w doświadczeniach Z E K M A N ' A . (C. d n.). 

Zasady ruchu wody w rzekach i kanałach 
oraz wzory teoretyczne na prędkość i objętość przepływu. 

Przez W ł a d y s ł a w a Kostkiewicza, c-k. starszego inżyniera . 

(Dokończenie do str. 245 w Ni 21 r. 1>.). 

Co do odstępu, w j ak im przekrój g ó r n y i dolny winien 
być oddalony od przekroju pomiarowego, są różne zapartywa-
nia; powszechnie przyję to , że odległość ta zależy od szeroko­

ści rzeki, a mianowicie odpowiadać powinna d ługośc i przekro­
ju , j a k i zaś ods tęp p rzekro jów tych jest naj racyonalnic i^y 
wykazuje nas tępujące obliczenie. 
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Oznaczmy odległość przekroju gó rnego od dolnego 
przez l, zaś czas p r z e p ł y w u p ł y w a k a od g ó r n e g o do dolnego 

przekroju niech wynosi n sekund, to p rędkość G=-~. 

P o n i e w a ż przy spostrzeganiu p o p e ł n i a m y błąd, zatem 
oznaczony czas dla p r z e p ł y w u nie odpowiada rzeczywistej 
drodze — l, ale innej, k tórą oznaczmy przez V; więc 

l = ł'±d; 
również z obliczenia wypadnie p rędkość C: 

stad 

czyl i 

Błąd przy obliczeniu prędkości wynosi więc 

c- a d ^ t -
— n 

Błąd S powstaje z tego powodu, że w czasie spostrzega­
nia p ł y w a k nie zna jdował się dok ładn ie w p łaszczyźnie prze­
kroju g ó r n e g o lub dolnego, ale w pewnej odległości . W i e l -
kość tego b łędu zależy od bys t rośc i obserwatora, zatem jest 
zmienny; przyjmijmy, że błąd ten wynosi przy jednem spo­
st rzeżeniu 20 cm, nas tępn ie , że pope łn i any jest przy obu prze­
krojach w t y m samym kierunku, wobec czego 

§ = + 40 cm, 

o 
n 5 

i V 8 

n ~. n JT, n 

( 7 = C'± 
8 

V 

G—G' 
,40 

+ — cm. 
— n 

Jeżel i g ran icę b łędu dopuszczalnego dla prędkośc i oznaczymy 
1 cm, czy l i przyjmiemy, że p rędkość obliczona 6" może się 
różnić od prędkości rzeczywistej G najwięcej o 1 cm, to 

C—C'<lcm, 
40 

— < 1 cm, 
n 

stąd n > 40. 
R ó w n a n i e to więc wykazuje, że jeżeli przyjmiemy błąd 

przy spostrzeganiu 40 cm, to odległość między g ó r n y m a dol­
nym przekrojem ma być taka, aby czas p r z e p ł y w u między tymi 
przekrojami wynosi ł najmniej 40 sekund. Z tego okazuje się, 
że nie szerokość rzeki ale p r ędkość wody w p ł y w a na wielkość 
ods tępu , przj^czem dla rzek p r ędko p ł y n ą c y c h jest ten ods tęp 
większy aniżeli dla wolno p łynących . Jeżel i więc mamy wy­
k o n a ć pomiar na rzece, w k tó re j p rędkość na powierzchni 
w płaszczyźnie średniej g łębokości wynosi 1 m, to wystarczy 
przyjąć odległość między g ó r n y m i dolnym przekrojem 40 m, 
czyl i odległość ich od przekroju pomiarowego winna wynos i ć 
20 m. Przyjmowanie większej odległości , jakkolwiek korzyst­
ne by łoby ze względu na zmniejszenie błędu, nie jest wska­
zane z tego powodu, że przekroje w korycie rzeki na więk­
szej d ługośc i ulegają zmianom, zatem prędkość wyznaczana 
z pomiaru, przeprowadzonego na większej d ługości , oznacza­
ł aby średnią p rędkość p r zep ływu z tej długości a nie p rędkość 
w przekroju pomiarowym. Wypuszczanie p ł y w a k ó w odby­
w a ć się winno z łodzi w odpowiedniej odległości powyżej gór­
nego przekroju, aby przez wios łowanie nie w y w o ł y w a ć zmian 
biegu wody na powierzchni, zaś spostrzeganie p ł y w a k ó w wy­
starczy p r z e p r o w a d z a ć ty lko w przekroju g ó r n y m i dolnym, 
natomiast w przekroju pomiarowym wyznaczać na leży miej­
sca ich p r z e p ł y w u . Do oznaczenia czasu p r z e p ł y w u u ż y w a ć 
na leży zegarka ze wskazówką sekundową (chronometru), k t ó ­
rą w e d ł u g potrzeby można puścić w ruch lub też w s t r z y m a ć . 
AV celu kotrol i należy w y k o n a ć dla każdego miejsca przepły­
w u przynajmniej dwa zgodne pomiary. 

Jeżel i pomiary wykony warny ty lko w płaszczyźnie śred­
niej głębokości , to nie jest konieczną pot rzebą aby p ł y w a k 
p r z e p ł y w a ł ściśle przez ten punkt przekroju, w k t ó r y m głębo­
kość odpowiada średniej głębokości ; wystarcza zupełnie , gdy 
zmierzymy prędkość w pobliżu tej g łębokości ; na leży jednak 
dok ładn ie wyznaczyć miejsce gdzie p ł y w a k p rzep łyną ł i na­
s tępnie zmie rzyć g łębokość w tem miejscu. W t y m wypad­
k u oblicza się objętość p r zep ływu w e d ł u g wzoru 15. Dobrze 
jest wykonać pomiar prędkośc i nie tylko w jednej płaszczy­

źnie pionowej, ale t akże jeszcze w drugiej, położonej również 
w pobl iżu średniej g łębokości z drugiej strony, oraz zmie­
rzyć odpowiednią g łębokość i na podstawie tej prędkości 
p rzep rowadz ić obliczenie drugie. Wyznaczanie czasu prze­
p ł y w u z osobna między przekrojem g ó r n y m i pomiarowym, 
nas t ępn ie między tym a dolnym, jako też p u n k t ó w p rzep ły ­
wu w przekrojach: g ó r n y m i dolnym, u w a ż a m za zbyteczne, 
albowiem przez to nie powiększa się s top ień dokładnośc i po­
miaru a natomiast utrudnia się samą czynność pomiarową. 

Wprawdzie użycie l i n k i do pomiaru u ł a tw ia znacznie 
czynność , jednak zastosowanie jej do p o m i a r ó w na rzekach 
większych, zwłaszcza podczas wyższego stanu wody, jest po­
łączone z wielkiemi t rudnośc iami a częs tokroć jest niemożl iwe; 
w takich wypadkach na leży u ż y w a ć do "oznaczania miejsc 
p r z e p ł y w u p ł y w a k ó w w przekroju pomiarowym instrumentu 
mierniczego, lub też ty lko samych tyczek. P o n i e w a ż czyn­
ność ta opiera się na zasadach miernictwa i zastosowanie od­
powiedniego sposobu zależy od w a r u n k ó w miejscowych,przeto, 
nie podając szczegółów, nadmieniam tylko, że przy pomiarze na­
leży szczególniejszą zwrócić u w a g ę na d o k ł a d n e wyznaczenie 
prędkości , natomiast przy oznaczeniu miejsc p r z e p ł y w u pły­
w a k ó w dopuszczalna jest mniejsza ścisłość z tego powodu, że 
głębokości przekroju nie zmieniają się g w a ł t o w n i e , a po dru­
gie g łębokość nie w p ł y w a na dok ładność obliczenie w tak im 
stopniu jak war tość prędkośc i . 

P o n i e w a ż pomiar wielkich wód, zwłaszcza w rzekach 
górskich , połączony jest z wie lk iemi t rudnośc iami , przeto uwa­
żam za stosowne p rzy toczyć n iek tóre uwagi, mogące znacz­
nie u ł a tw ić samą czynność pomia rową oraz p rzyczyn ić 
się do dok ładnośc i obliczenia. Wiadomo, że wielkie wo­
dy w rzekach górsk ich , p łynąc z wielką prędkością, częs tokroć 
przyjmują inny kierunek od wód nizkich; z tego też powodu 
przekrój wybrany dla pomiaru małej wody nie zawsze 
jest odpowiedni dla wielkiej wody. P rzy wj^znaczaniu prze­
kroju na leży zwracać baczną u w a g ę nie ty lko na us t ró j 
właśc iwego koryta, lecz g łównie na ca ły przekrój zalewo­
wy. Najodpowiedniojszem miejscem do pomiaru jest to, 
gdzie właśc iwe koryto biegnie równoleg le z brzegami terenu 
zalewowego, przyczem kierunek ten powinien być ile możno­
ści prostolinijny. Wyszukanie więc i zmierzenie przekro­
j u na leży p rzeprowadz ić j uż w czasie nizkiego stanu wody; 
również na podstawie tego pomiaru na leży w y z n a c z y ć dla 
przypuszczalnego stanu wody ś rednie g łębokości osobno dla 
przekroju właśc iwego i zalewowego, jako też miejsca ich po­
łożenia odpowiednio zaznaczyć , aby w czasie samego pomia­
ru mog ły być puszczane p ł y w a k i w właściwe miejsca. R ó ­
wnież czas pomiaru prędkości powinien być wyznaczany w ta­
k im czasie, kiedy stan wody nie ulega większej zmianie, gdyż 
podczas przybywania bieg wody jest nader zmienny i zmie­
rzone prędkośc i wypada ją zazwyczaj za wielkie; na jwłaśc iw­
szą chwilą do pomiaru jest ta, gdy stan wody dosięgnie naj­
wyższej war tośc i . 

G) Obliczenie objętości toody •przepływającej. 
Celem obliczenia objętości wody przepływającej w e d ł u g 

podanego wzoru, musimy wyznaczyć najpierw nas tępujące 
war tośc i : 

a) Powie rzchn ię przekroju pomiarowego F, k tó rą otrzy­
mujemy najodpowiedniej przez planimetrowanio narysowa­
nego przekroju. 

b) D ługość przekroju w wysokości zwierc iadła wody L. 
W a r t o ś ć tę otrzymujemy wprawdzie bezpośrednio z pomiaru 
przekroju linką, jednak, jak to już poprzednio zaznaczono, 

Rys. 20. 

zwrócić należy u w a g ę na to, aby jako d ługość wzię to tylko 
tę część przekroju, w której woda rzeczywiście p łynie . W wy­
padkach wątpl iwych, zwłaszcza gdy brzeg jest plaski, d ługość 
przekroju oznaczyć m o ż n a z rysunku w ten sposób, że prze­
d ł u ż a m y wątp l iwy brzeg w l i n i i prostej aż do przecięcia się 
ze zwierc iad łem wody, jak to wskazano na rys. 20. W przed-
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stawionym przekroju sięga zwierc iadło wody na d ługość AB; 
części jednak B B ' , k tó ra odcięta zostaje przez przedłużenie 
brzegu prawego, nie należy wliczać do długości przekroju, za­
tem tylko d ługość AB' przyjąć należy jako war tość L. 

c) Średnią g łębokość przekrój u T, k tórą otrzymujemy 
F 

z Wzoru T = 
d) P r ę d k o ś ć na powierzchni Gn i g łębokość przekroju 

w odpowiedniej pionowej I lości te wyznaczamy z pomiaru 
bezpośrednio . 

Wprawdzie wskazanem jest, aby p rędkość mierzona by­
ła w miejscu średniej głębokości , jednak nie zawsze uda 
się p ł y w a k tak puścić, aby dok ładn ie p rzep ływał w pła­
szczyźnie średniej głębokości ; wobec tego dok ładność wyniku 
nie zostanie zmiejszona, jeżeli w e ź m i e m y do obliczenia tę 
prędkość , którą zmierzymy; winna ona jednak leżeć w pobli­
żu średniej głębokości . 

Jeże l i pomiar p rędkośc i przeprowadzony został w ca łym 
przekroju, to należy wyznaczyć na podstawie tych prędkości 
war tość średniej prędkości na powierzchni, co uskutecznia się 
sposobem w y k r e ś l n y m przez narysowanie najpierw powierzch­
ni wszystkich prędkości na powierzchni i nas tępn ie podzie­
lenie tejże przez d ługość przekroju. O t r z y m a n ą w ten spo­
sób w a r t o ś ć u w a ż a ć należy za prędkość w miejscu średniej 
głębokości przekroju 6 V 

Znając powyższe wartości , możemy przys tąp ić do obli­
czenia objętości lub średniej p rędkośc i p r zep ływu na podsta­
wie wzoru odpowiedniego. 

Sposób obliczenia wykazu ją nas tępujące p rzyk łady : 
Przykład 1. Pomiar Klin/ pod Djeczynem przer: Harluchera. 
Prędkość na powierzchni zmierzona jest w miejscu średniej 

głębokości przekroju: 
7'=211,90 w2; L = 128,36 nr, ^ = 1 , 3 9 ul, 

... ¥ 211,90 , 
L ~ 128^6 = 1 , 6 4 "'• 

• i - ' 6 4 — 0,183 wed ług odczytu z tablicy, 

2,64 

1 - <p2'64 = 0,817. 

= 0,525 - 0,183 — 0,342. 
Objętość- oblicza się z wzoru (15 a): 

1 39 ( > 
V = 01317 l 2 1 1 ' 9 0 ~ 1 ' 5 5 2 • 1 2 8 > 8 6 • 0,342] =244,29 ,„*. 

Przykład 2. Pomiar, im Dunaju /nul K/.iirtcriien/jiirfiieni prze: 
lliirhtclu>r'ii. 

Pomiar prędkości na powierzchni wykonany został w całym 
przekroju, więc do obliczenia wziętą jest średnia prędkość: 

1795 
7' = 1795.0 »»*• /. = 426,0 m; T= - ^ = 4,21 w; 6'r = 2,806 <«• 

• i 5 ' 2 1 = 0,035 z odczytu z tablicy, 

1 - <pft?' = 0,965, 

? - i f 5 , 2 1 = 0,525 — 0,035 =i 0,490, 

' 0 9G5 \ , 7 < J 5 > ° l/>52. 426,0.0,490} =3515,23 nr: 

Przykład 3. Pomiar Dunaju poniżej Neuburya przez Schmid'd. 
Prędkość zmierzona jest w pionowej dowolnej w pobliżu śre­

dniej głębokości, nadto odnosi się do głębokości 10 cm poniżej zwier­
ciadła wody z przyczyny pomiaru młynkiem; z tego powodu do obli-
czenia wzięto głębokość odpowiadającą tej prędkości, t. j . 

77=1,95 — 0,10 = 1,85. 

F 
169 40 

169,40 m2; Ł = 89,00 m; T = - ^*- = 1,90 w; C,r 1,927 

,2,90 . 

2,Hb 

•• 0,154 \ 
według odczytu z tablicy, 

1 _ if2-85 = 0,841, 

9 - ^ 0 = 0,371. 
Objętość wody oblicza sie z wzoru (15 b): 

>}• 

1 997 l l 

' ' = 084Y ( 1 6 9 » 4 °-1,^2.89,00.0,371} =270,42 »>». 
Przykład 4. Pomiar KUnj poniżę'} Schona prze.: Wagnera. 
Ponieważ przekrój uży ty do pomiarów nie jest regularny, lecz 

składa się z części płytszej od strony brzegu lewego i z części głęb­
szej przy prawym brzegu, przeto obliczenie przeprowadzone jest z oso­
bna ula tych części. Ksz ta ł t przekroju wykazuje rys- 21. 

a) Część płytsza: 

/, = 18,50 in*; /, =32,50 m; I, =g|i = 0 ,57 m. 

Rys . 2 1 . 

Prędkość odnosi się do pionowej o głębokości = 0,65. zatem 
// = 0,65, <"#= 0,560 m, 

• i 1 - ' " = 0,365 

= 0,347 
z odczytu, jak wyżej , 

1 - <fi'Bi' = 0,653, 

-s — f1"1 1 = 0,525 -0,365 = 0,160, 

y, = {18,50 — 1,552 . 32,50 . 0,16o| = 8,94 ta*. 

b) Cześć głębsza: 
144 80 

f, = 144,80 ni-; ?, = 77,50 w; I, = _ 7 _ ( ) - 1,63. 
Prędkość odnosi się do pionowej o głębokości 1,90 m. zatem 

H= 1,90: (ji = 0.758 m, 
• i 2 - " 3 =0,185 | 

z odczytu, jak wyżej . 
• f

2 ' 9 0 = 0,154 | 

0,846, 

0,525 — 0,185 = 0,340. 

2,90 . 

2,63 

0,758 ( 
<h = 0 - ' ^ | (144,80-1,552 . 77,50 . 0,34o} = 76,28 w*. 

Całkowi ta zatem objętość 0 = 8,94 + 76,28 = 85,22 nr: 

W e d ł u g p r z y k ł a d u 4 oblicza się objętość wielkich wód 
gdy rzeka p łynie nie ty lko właśeiwem korytem, ale także prze­
krojem zalewowym. 

Z P O W O D U S P O 
W Ne 19 Przeg lądu Technicznego r. b., na str. 219 i 220, 

w sprawozdaniu z posiedzenia Stowarzyszenia Techn ików, 
znajduję t reść odpowiedzi p . K . O B K K B O W I C Z A na uwagę , k tórą 
uczyni łem na temże posiedzeniu w dyskusyi nad odczytem 
p. P A T S C H K E G O . Wobec tego nie będzie może od rzeczy przy­
toczyć g łówną t reść wzmiankowanej uwagi . 

Przedewszystkiem muszę nadmien ić , że w mem prze­
mówien iu mia łem na celu jedynie jasne s fo rmułowanie głó­
wnego zarzutu, k t ó r y stawia p. P A T S C H K E definicyi entropii 
podanej przez p. O B R Ę B O W I C Z A w „ T e c h n i k u " . Chcia łem przez 
to u ła twić porozumienie, bardzo pożądane dla, wszystkich. 

>) Por. Przegl. Techn. Ni: 14 (str. 149), JS» 19 (str. 219) i JM» 22 
(str. 249). 

RU O ENTROPIĘ. ' 
Książka taka, jak „ T e c h n i k " , przedewszystkiem ze wzg lędu 
na swój charakter i przeznaczenie, powtóro ze względu na to, 
że w redakcyi b ra ły udział t akże wybitne siły techniczne, nie 
powinna zawierać elementarnych b łędów naukowych, i do­
tkl iwe zarzuty p. P . należałoby w interesach ogółu koniecznie 
wyświe t l ić i odeprzeć, jeżeli to jest możl iwe . 

Zarzut p. P . jest sk ie rowań} ' przedewszystkiem przeciw­
ko nas tępu jącemu zasadniczemu twierdzeniu p. O. ( „Techn ik" , 
str. 113G): „Miarą różnicy entropii dwóch s t a n ó w danego ciała 
będzie zatem najmniejsza ilość masy wody cieplikowo doskona­
lej o temperaturze bezwzględne j 0", za pomocą k tóre j to i lośc i 
wody m o g l i b y ś m y dane ciało sp rowadz ić z jednego stanu do 
drugiego". Jeżel i temperatury ciała w owych dwóch s tanach 
oznaczymy przez Tx i T.,, to, jak w i d a ć z wywodów p O. 



270 
190G. 

( „Techn ik , " str. 1133). owa ilość wody wyznacza się z wzoru 
r„ ' 
/ dQ . . , . 
I • y f ; a więc i różnica entropii ciuła w obydwóch stanach = 

Ze stanu pierwszego du drugiego ciało może przejść 
różnemi drogami. Obierzmy jedną z nich i uważa jmy j a k i ­
kolwiek n ieskończenie m a ł y element tej drogi . N a tym ele­
mencie ciało wymieni z otoczeniom ilość ciepła dQ przy tem­
peraturze T. Obrachujmy teraz ^ ^, na całej obranej przez 

'dQ 
nas drodze o( 1 stanu pierwszego do drugiego, lub krótko j ^ 

"i 
Pan P A T S C I I K K dowiódł , zgoilnie z zasadami termodynamiki , że 
2 
(0— =s ,S', <S'2 — P, gdzie .V, i 82 oznaczają entropie ciała 

'i 
w stanie pierwszym i drugim, zaś P— pewną wielkość zależną 
od drogi, po k tóre j ciało przebywa od stanu pierwszego do 
drugiego. W pewnym wypadku granicznym, t. j . gdy ciało 

przechodzi od jednego stanu do drugiego drogą odwraca lną . 
2 

f i / \ 

^ = S\—S'2. P a n O. przeprowadza cia-
" l 

ło z jednego stanu do drugiego drogą n ieodwraca lną , g d y ż 
chłodzenie ciała wodą o temperaturze niższej jest zjawiskiem 
bardzo dalekiem od odwraca lnośc i , a jednak zak łada , że 

^ — 8t — 82. Wydaje mi się, że ten zasadniczy punkt 

teoryi p. O. domaga się wciąż jeszcze gruntownego wyja­
śnienia . 

Natomiast k w e s t y ę t. zw. ,,entropii b e z w z g l ę d n e j " , t. j . 
rachowanej od zera bezwzględnego , u w a ż a m za bezprzedmio­
tową. W e d ł u g rachunku p. O B R Ę B O W I C Z A ta „ e n t r o p i a bez 
w z g l ę d n a " jest dla każdego ciała n ieskończenie wielka. G d y ­
by p. P A T S C H K E rozciągnął swe wywody aż do owej odległej 
granicy, t. j . do zera bezwzględnego (zaznaczam wyraźn ie , że 
p. P . tego nie uczyni ł ) , to wypadłoby, że entropia bezwzględ­
na powinna być jeszcze większa. N i k o m u jednak nie może 
zależeć na tem, aby powiększyć coś, co i tak j uż jest n ieskoń­
czenie wielkie, gdyby nawet pojęcie „en t rop i i bezwzg lędne j " 
miało jakiekolwiek znaczenie teoretyczne czy praktyczne. 

Z. Strasgeioiće: 

KRYTYKA I BIBLIOGRAFIA. 
Technik. Podręcznik , opracowany w e d ł u g niemieckie­

go pierwowzoru, wydawanego przez Stowarzyszenie „ H u t t e " 
T o m I. Warszawa, 1905 ( X X V i 1213 str.). 

(Ciąg dalszy do sfcr. 233 w Na 20 r. b.). 

6. Rzeczowniki słoume złożone. Stosownie do wyjaśn ień 
p. inż. K . O . , K o m . Red . dążył do wyrugowania ze s łownic­
twa technicznego rzeczowników z łożonych takiego uk ładu , 
jak np. w o d o c i ą g . W e d ł u g p. inż. K . 0 . , „język polski , jak 
ogólnie wiadomo, ma w s t r ę t do w y r a z ó w z łożonych tak 
z dwóch rzeczowników, jako też z rzeczownika zwyk łego z na-
s tępującem po n i m skróceniom czasownika, w rodzaju w o d o -
m i a r , ś n i e g o t o p k a J) i t. p. Złożenie odwrotne, j a k k o l ­
wiek j ę z y k o w o p rawid łowe , nadaje jednak odcień znaczenia 
pospol i tu jącego, np. u r w i p o ł e ó , o b i e ż y ś w i a t i t. p." 
Do takich „złożonych n i e p r a w i d ł o w o " w y r a z ó w zal iczył też 
K o m . Red . nazwy: r ę k o j e ś ć i k o r b o w ó d (Kurbelstange). 

Pog l ąd powyższy ma, oprócz K o m . Red , i innych zwo­
lenników. W t y m ż e duchu wypowiedz ia ł swe zdanie jeden 
z r ecenzen tów Czasopisma Techn. Lwowskiego , k t ó r y poczy­
tuje Komite towi R e d . za zas ługę , że w y s t r z e g a ł się w y r a z ó w 
z łożonych na niemiecką modłę i p rzy toczy ł jako p rzyk ład tego 
rodzaju „ k w i a t k ó w j ę z y k o w y c h " n a z w ę p a r o w ó z N a po­
parcie pog lądów swoich co do konieczności unikania przesa­
dy w oczyszczaniu j ęzyka , reconzent ten przytacza zdanie 
o t y m ż e przedmiocie d-ra J Ó Z E F A P E S Z K E « O , k t ó r y w „ P o r a ­
dn iku j ę z y k o w y m " w artykule „ O n a d u ż y w a n i u w y r a z ó w 
obcych" wys tąp i ł , j ak to wyn ika z przytoczonych w Czasop. 
Techn. us t ępów, bardzo energicznie przeciwko usuwaniu 
przyswojonych już przez nasz j ę z y k w y r a z ó w obcych, a jako 
p rzyk ład przy toczył między innemi wyraz p a r o w ó z . „Na­
zywanie l o k o m o t y w y , mówi on, niby p a r o w o z e m 
(n. Dampfwagen) jest daleko gorsze, niż pos ług iwan ie się tym 
wyrazem obcym, uku tym z łac iny , wbrew zasadom j ę z y k a 
tego, ale w j ęzykach europejskich innych również p rzy ję tym, 
pon ieważ p a r o w ó z jest germanizmem 2) brzydkim, najzupeł­
niej niezgodnym z zasadami s ł o w o t w ó r s t w a naszego, przeciwne­
go stanowczo zlepianiu takiemu dwóch rzeczowników w jeden". 

') Uk ład tego wyrazu naś ladowany jest z rosyjskiego. 
(1'rzup. nef.). 

2) Lokomotywa nazywana by ła u nas (w K r . Pol.) pierwotnie 
p a r o c h o d e m, nazwa zaś p a r o w ó z przyszła do nas później nie 
z niemieckiego s łownictwa, zatem nie jako naś l adownic two wyrazu 
„Dampfwagen" , k tó ry zresztą w piśmiennic twie niemieckiem prawie 
wcale nie jest używany , ale ze s łownic twa rosyjskiego. 

(?rzyp. Bef.) 

D l a s ł own ic twa technicznego sprawa to nader ważna , 
albowiem w żadnej innej dziedzinie dzia ła lności ludzkiej nie 
ma prawdopodobnie tyle sposobności do stosowania rzeczo­
wników s łownych z łożonych, co właśn ie w technice. Z tego 
wzg lędu by łoby wielce pożądanem, ażeby sprawa, ta dowo­
dnie wyjaśn ioną zosta ła . P i szący te s łowa, nie będąc zawo­
dowym językoznawcą , nie śmie kus ić się o rozwiązanie takie­
go zadania; poczytuje on sobie j e d n a k ż e za obowiązek zazna­
czyć, że powyżej przytoczone orzeczenia nie są dostateczne 
do usun ięc ia wątp l iwości , nasuwających się co do tych rze­
czowników s łownych z łożonych, o jak ich tu mowa. 

Otóż takich rzeczowników posiadamy w mowie naszej 
n iemało , a spora ich część pochodzi z dawnych czasów i za 
nowotwory u w a ż a n ą być nie może. Rozbiera jąc zasady po­
wstawania wyrazów złożonych, prof. A N T . M A Ł E C K I nadmie­
nia co nas tępu je o rzeczownikach z łożonych 3 ) : 

„Zasób naszych rzeczowników złożonych objęty jest 
g łówn ie w zakresie czasowników spojonych z rzeczownikiem, 
toż l iczebników albo p r z y m i o t n i k ó w z łożonych z rzeczowni­
kiem; przeciwnie, dwa rzeczowniki w jeden spojone, a w taki 
sposób, żeby to by ły szczęśliwie utworzone wyrazy, należą 
j u ż do rzadszych zjawisk w naszym j ę z y k u " . Jako p r z y k ł a d y 
spojenia rzeczownika z czasownikiem przytacza prof. A . M A ­
Ł E C K I nas t ępu jące wyrazy: 

1) z czasownikiem na pierwszem miejscu: z a w a l i d r o ­
ga , g o l i b r od a, w o z i w o d a , b u r e z y m u c h a, r z e z i m i e ­
s z e k , w i e r c i p i ę t a i t. d.; 

2) z czasownikiem na drugiom miejscu, w postaci rze­
czownika s łownego : z ł o d z i ej, k o ł o d z i e j , k a z n o d z i e j a , 
w o j e w o d a , d z i e j o p i s , d z i w o l ą g , w o d o c i ą g , m a r ­
n o t r a w c a , c u d o t w ó r c a , b a ł w o c h w a l c a , p o w ie ś c i o -
p i s a r z . 

Z pomiędzy w y r a z ó w drugiego szeregu, k tó re nas tutaj 
g łównie obchodzą, t rzy pierwsze wyrazy: m a r n o t r a w c a , 
c u d o t w ó r c a i b a ł w o c h w a l c a , są tylko, jak to zazna­
cza prof. A . M A Ł E C K I , pochodnikami p r z y m i o t n i k ó w złożo­
nych, k t ó r y c h ilość jest wielka, a tworzenie swobodniejsze; co 
się zaś tyczy wyrazu p o w i e ś c i o p i s a r z , to właśc iwie po­
winien on j uż być zaliczony do tych w dobrem zespoleniu 
rzadszych w mowie polskiej w y r a z ó w , k t ó r e składają się 
z dwóch rzeczowników, albowiem wyraz p i s a r z , jakkolwiek 
pochodzi od czasownika p i s a ć , nie jest rzeczownikiem 
s ł o w n y m . 

') Gramatyka porówu. jęz. polskiego, tom 11, str. 321. 
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Do takich wyrazów z dwóch rzeczowników złożonych 
zaliczył prdfj A . M A Ł E C K I rzeczowniki: n o s o r o ż e c , s z t u k ­
m i s t r z , p o w s i n o g a , k s i ę g o z b i ó r , b o h o m a z , r ę k o ­
p i s , r o d o w ó d , s ł o w o r ó d , s t a l o r y t . W trzech pierw­
szych wyrazach tego szeregu sk ładn ik i ich na drugiem miej­
scu stojące: r o ż e c , m i s t r z , n o g a nie s tanowią rzeczowni­
ków s łownych; do nich to zatem s tosować się może powyższa 
uwaga o rzadkośc i dobrego spojenia dwóch rzeczowników. 
W pozos ta łych zaś wyrazach tegoż szeregu, jak również 
w wyrazie p a r o w ó z, sk ł adn ik i s tojące na drugiem miejscu 
s tanowią rzeczowniki s łowne ze sk róconem zakończeniem, 
utworzone z czasowników: z b i e r a ć , m a z a ć , p i s a ć , w o ­
d z i ć , r o d z i ć , r y ć , w o z i ć , jakkolwiek n iek tóre z pomię­
dzy nich ( z b i ó r , r ó d i w ó z ) mają jeszcze i samodzielne 
rzeczowne znaczenie. Złożone te wyrazy s tanowią zatem ta­
kież spojenia rzeczowników z czasownikami w postaci skró­
conych (ucię tych albo dope łn ionych s t a r o d a w n ą końcówką a) 
rzeczowników s łownych , co i siedm pierwszych wyrazów po­
wyższego drugiego szeregu. I jedne i drugie p r z y r ó w n a n e 
być mogą do rzeczowników rozpoczynających się od przy-
branki , stojące bowiem w nich na pierwszem miejscu rzeczo­
wn ik i nadają ca ł emu wyrazowi , podobnie jak przybranki 
(przyimki , p rzys łówek przeczący nie i przyczepka pół), pewne 
jakośc iowe zabarwienie, gdy tymczasem stojące na drugiem 
miejscu rzeczowniki s łowne, jako wyrażające znaczenie czyn­
nościowe (funkcyonalne), s tanowią niejako pierwiastki z przy­
rostkami. 

Z powyższego rozbioru wynika , że jeżeli wyrazy: k o ł o ­
d z i e j , d z i e j o p i s, d z i w o l ą g , w o d o c i ą g i t. p. są do­
bre i j ęzyk polski nie ma do nich ws t r ę tu , to niemniej uzasa­
dnione zdają się być takie rzeczowniki złożone, jak: k s i ę g o ­
z b i ó r , r ę k o p i s , r o d o w ó d , s ł o w o r ó d , s t a l o r y t , a za­
tem t akże wyrazy: w od o z b i ó r , p a r o w ó z , k o ł o w r ó t , 
k o r b o w ó d i wreszcie r ę k oj e ś ć '). 

Co się tyczy tego ostatniego wyrazu, to druga jego część 
stanowi n iewątpl iwie pewną osobliwość g r a m a t y c z n ą w na­
szym j ę z y k u , a to z powodu, że przyrostek st (zmiękczony 
tutaj na ść), w k t ó r y m s (czyli w zmiękczeniu ś) nie należy do 
pierwotnika '-), w y t w o r z y ł się na wzór takich wyrazów, ró­
wnież na ść z akończonych (np. c z ę ś ć , m a ś ć ) , w k tó rych ś 
należy do pierwotnika. W ten sposób pows ta ło jednak wiele 
innych wyrazów, np. b o l e ś ć , s t a r o ś ć , m ą c z y s t y , r z ę ­
s i s t y i t. p. 

h. Nowe •pierwotniki. Utworzenie odpowiedniej nazwy 
jed nowy razowej ua oznaczenie żelaza lanego od dawna już 
było staraniem wielu p r a c o w n i k ó w na niwie naszego słownic­
twa technicznego. Podn ie t ą tych u s i ł owań była rzekoma tru­
dność wytworzenia z nazwy dwuwyrazowej ż e l a z o l a n e 
odnośnego , w j ę z y k u technicznym wielce potrzebnego przy­
miotnika. T r u d n o ś ć ta nie jest, ściśle biorąc, zbyt do tk l iwa , 
albowiem przymiotn ikowi l a n o ż e l a z n y . oprócz tego, że 
jest nieco p r z y d ł u g i m , ze stanowiska gramatycznego nic za­
rzucić nie można . J a k o ż i K o m . Red. , obok przymiotnika 
ż e l i w n y , pochodzącego od nowo obmyś lonego wyrazu ż e -
' 1 w o ' i s tosował w n iek tó rych częściach „ T e c h n i k a " (np. na 
str. 460) przymiotnik l a n o ż e l a z n y . J e d n a k ż e już H . Ł A ­
B Ę C K I nie móg ł pogodzić się z nazwą ż e l a z o l a n e i nazy­
wał ten wytop s u r o w i z n ą . Nazwa ta nie została zresztą 
powszechnie przyję ta ; w wielu zak ładach nazywano żelazo 
lano s u r ó w k ą , pod k tórą to nazwa IT. Ł A B Ę C K I rozumia ł 
cegłę wysuszoną, a nie paloną. 

Obmyś lona przez K o m . Red. na oznaczenie żelaza lane­
go nazwa ż e l i w o pows ta ła , w e d ł u g wyjaśn ien ia p. inż. K . O. 
w ten sposób, „że z połączenia ź ródłos łowów nazw: ż e l a z o 
i o d l e w K o m . Red . u t w o r z y ł nowy źródłos łów ż e l i w , 

') Do tegoż szeregu należą takżo wyrazy: r ę k o j m i a , r ę k o-
j e m s t w o, r ę k o d z i e ł o , r ę k o c z y n i t. p. {Przyp. Ref.). 

•') Mówiono też dawniej: r ę k o j ę ć. (Przyp. Jłef.). 

a z niego ż e l i w o i ż e l i w n y . Otóż, jeżeli pod żródłosło-
wem rozumieć mamy piorwotnik, to bez wątp ienia ż e l i w 
jest pierwotnikiem względem wyrazów pochodnych: ż e l i w o 
i ż e l i w n y . A l e pierwotnik jest wyrazem, nie są zaś wyra­
zami sk ładowe części ż ród łos łowu ż e l i w . Nazywając je ź ró-
d łos łowami w y r a z ó w : ż e l a z o i o d l e w , K o m . Red . móg ł 
mieć zatem na myśl i nie pierwotniki , ale pierwiastki; pier­
wiastki zaś, zarodowe czy wzmocnione, nie mogą z lewać 
się w ten sposób, w j a k i wyrazy proste zlewają się dla utwo­
rzenia w y r a z ó w złożonych. Z a u w a ż y ć też należy, że w wy­
razach, zakończonych na iwo, g ło ska w stanowi przyrostek, 
a cała końcówka iwo oznacza pojęcie zbiorowości . Jeżeli więc 
u w a ż a ć zgłoskę żel za pierwiastek wyrazu ż e l a z o , to na 
omawiany tu n o w o t w ó r K o m . Red . z a p a t r y w a ć się można 
dwojako: albo nazwa żeliwo jednoczy w sobie ty lko pojęcie 
żelaza i pojęcie zbiorowości , a pomija pojęcie odlewu, o co 
właśn ie chodziło Komi te towi , albo też w nazwie tej g łoska I 
stanowi jednocześnie część dwóch p ie rwias tków, dwa odmien­
ne pojęcia wyraża jących , g łoska zaś w stanowi jednocześnie 
część pierwiastka w y r a ż a ć mającego pojęcie odlewu i przyro­
stek wchodzący w skład końcówki wyrażającej zbiorowość. 
Lecz słoworód polski nie zna takich sposobów powstania wy­
razów. N o w o t w ó r ż e l i w i jego pochodniki ż e l i w o i ż e ­
l i w n y s tanowią raczej mechaniczny zlepek brzmień przypo­
m i n a ć mających żelazo i odlew. Nie są to zatem utwory gra­
matyczne, ale poprostu fantastyczne. Utrzymanie się ich 
w naszein s łownic twie wydaje się bardzo wątp l iwem. 

Uzasadn ia jąc nowotwory tego rodzaju zaznaczył także 
p. inż. K . O., że „jeżeli naród ma prawo przyswajania swej 
mowie gotowych źródłos łowów z obcych języków, to s łusz-
niejszem będzie prawo tworzenia nowych źródłos łowów z pier­
wias tków swojskich i o swojskiem brzmieniu". Pog lądu tego 
za s łuszny uznać nie można , wychodzi on bowiem z b łędnego 
założenia. Naród w późniejszej dobie j ęzykowego swego roz­
woju nie czerpie z obcych j ę z y k ó w źródłos łowów, lecz goto­
we wyrazy. Wprawdzie przekręca on częs tokroć te wyrazy 
i urabia je w e d ł u g praw swojej g łosowni , fleksyi i swojego 
s łoworodu tak dalece, że z wyrazu obcego, w szaty polskich 
przybranek, p r zy ros tków i końcówek przyodzianego, pozo­
staje czasami tylko zarodowa część jego, mogąca uchodzić za 
pierwotnik, niemniej przeto dostają się te obce pierwotniki 
do nas w postaci wyrazów. Nie k ładąc zresztą nacisku na 
bezpośredniość przejmowania obcych p i e r w o t n i k ó w , pamię­
t ać w k a ż d y m razie należy, że takie pierwotniki , w jakiejkol­
wiek postaci one do nas przychodzą, mają nad pierwotnikami 
z b r zmień swojskich wprawdzie, ale sztucznie uku tymi , tę wyż­
szość przynajmniej, że pierwsze, jak każdy wyraz obcy, mają 
dla nas to ty lko znaczenie, jakie i m raz nadane zostało, dru­
gie zaś przemawiają do nas wprost swem brzmieniem, skut­
kiem czego powstawanie ich wyklucza wszelką dowolność . 
G d y b y ś m y zaczęli zlepiać nowe pierwotniki , chociażby z pier­
wias tków o najbardziej swojskiem brzmieniu i t w o r z y ć z nich 
wyrazy , to dosz l ibyśmy z czasem pod ha s ł em nieodzowności 
takich nowych nazw do p rzeksz ta łcen ia naszej mowy na mie­
szan inę j ę z y k a rodzimego z j a k i m ś sztucznym wolapiukiem, 
mieszan inę równie szpetną, jak niepotrzebne pstrzenie mowy 
polskiej wyrazami cudzoziemskimi. 

W związku z wprowadzeniem nowotworu ż e l i w o , 
K o m . Red . n a z w a ł stal laną s t a l i w e m , a żelazo zlewne — 
z l e i w e m . Pierwszy z tych n o w o t w o r ó w przypomina swym 
u k ł a d e m i brzmieniem raczej wszelki m a t e r y a ł stalowy, a dru­
g i — wszelki kruszec zlewny. Są to zresztą nowotwory zbę­
dne; przymiotniki : staliwny i z lc iwny są wprawdzie krótsze , 

| ale za to mniej z rozumia łe od p r z y m i o t n i k ó w : lanostalowy 
i z lewnożelazny. 

(O d. n.). Stefan Konsul li. 
Sprostowanie. W Ac 20 /. r. ł>.. str. 282, szpalta 2-ga wiorsz --gi od giry, zannasi 

„nazwy dla każdego z nich zupełnie osobnej4, powinno być: „dla każdego z nich osobnej nazwy 
zupełnie'*. 

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 
(Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Posiedzenie tech­

niczne z d. 1 cze.nrai r. //. (Komunikat Zarządu Wydz ia łu posiedzeń tech­
nicznych). Posiedzenie rozpoczęte zostało odczytem p. I. Radziszew­
skiego: 0 stropach Visintini'ego. 

Stropy te, żelaznobetonowe, mają za cel najlepsze wyzyskanie 
właściwości żelaza i betonu. Jak wiadomo, wszystkie zestroję żela­

znobetonowe dążą do zużytkowania wielkiej wyt rzymałośc i żelaza na 
rozciąganie, oraz betonu na ściskanie. W dotychczasowych jednak kon-
strukeyach zarówno beton podlegał w miejscach okreś lonych rozcią­
ganiu, jak i żelazo ściskaniu. To czyni teoryę łych zestrojów zawiłą 
i stan jej dotychczasowy niezadowalniającym. Vis in t in i postarał sie 
nadać swej belce taki kształ t , aby by ły części tylko ściskane lub w y -
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łącznie rozciągane; osiągnął to nadając jej ksz ta ł t kratownicy, 
w której dają się naprężenia dokładnie przewidzieć i obliczyć. Stro­
py Visintini 'ogo składają się z szeregu oddzielnych belek kratowych, 
ułożonych obok siebie, k tóre przygotowują się w fabryce lub na 
m iejscu. 

Ciężar stropu takiego mniejszy jest od drewnianego, zaś koszta 
są jednakowe. Podobne konstrukeye b y ł y stosowane do mostów 
o rozpiętości do 25 w. 

W dyskusyi brali udział pp. Eberhardt i Marszewski. 
Nas tępny punkt porządku dziennego wypełni ł odczyt p. S. Manduka: 

0 ilości godzin pracy dziennej w przemyśle maszynowym u nas i w innych 
państwach Europy. 

Prelegent drogą ankiety, rozesłanej do wielu fabryk Króle­
stwa i Cesarstwa oraz znaczniejszych zakładów metalurgicznych 15-stu 
pańs tw europejskich i amerykańskich , zdołał zebrać nadzwyczaj cie­
kawy i bogaty ma te rya ł statystyczny, tyczący się pracy robotników 
fabrycznych pracujących w przemyśle metalowym. W tablicach 
przedstawionych przez prelegenta znajdujemy odpowiedzi na nastę­
pujące pytania: l i Ilość godzin pracy dzienna, tygodniowa i roczna. 
2) Godziny pracy. 8) Przerwy pracy dziennej -1) Ilość świąt. 5) Po­
równanie procentowe ilości godzin rocznych u nas i za granicą. Z po­
wyższych danych wynika, iż w Warszawie przy zaprowadzonym 
9-oio godzinnym dniu pracy, maximum rocznej pracy w jednej t y l ­
ko fabryce wynosi 2637. N a prowincyi dzienna praca wynosi prze­
ważnie 10 godzin, maximalna roczna 2995. Z zagranicznych fabryk 

jedna tylko holenderska pracuje 9 godzin dziennie, zaś 2715 godz. rocz­
nie, pozatem wszystkie pracują 9 ' / S do 11 ' / 3 godz. dziennie z ma­
ksymalną liczbą pracy godzin rocznie 3270, t. j . o 633 godz. więcej 

• niż w Warszawie. 
Z powyższego również okazuje się, iż wszystkie fabryki zagra-

j niozne pracują więcej niż warszawskie, jedynie tylko fabryki amery­
kańskie pracują o V/t% dłużej niż u nas, we wszystkich zaś pań­
stwach pozostałych procent ten jest znacznie większy, dochodzi do 

: 21$. Wobec tego, że robotnik nasz nie tylko krócej pracuje niż za 
granicą, lecz i znacznie mniej intensywnie, przemysłowi metalurgicz­
nemu grozi poważne niebezpieczeństwo, które skończyć się może zu­
pełną ruiną. 

Niezmiernie zajmujący odczyt zakończył prelegent wnioskiem, 
aby praca jego była zapoczątkowaniem systematycznej pracy zbio-

I rowej. Zebranie postanowiło przekazać Radzie Stowarzyszenia roz-
patrzenie wniosku, czy możnaby przy Stowarzyszeniu u tworzyć 
Wydział statystyczny, mogący z pożytkiem dla krajowego przemysłu 
zajmować się s t a ty s tyką przemysłową. 

Zebrani wyrazi l i podziękowanie p. Mandukowi za podjęcie tak 
żmudnej i pożytecznej pracy.-

W dyskusyi brali udział pp. Brzeziński , Skotnicki, Stawecki, 
Pękosławski , Czaplicki, Popowski, Bujnioki, Rogóyski , Bieberstein, 
Knauff. Sokal i Kaczkowski . 

Dyskusyę w sprawie warszawskich t ramwajów elektrycznych 
odłożono do następnego posiedzenia. 

K I ^ O N I K A 
Zjazd p o l s k i c h górn ików w Krakowie odbędz ie s ię 

d. 4—7 paźdz ie rn ika r. b. C e l Zjazdu okreś la odezwa Komite tu 
zaznaczając, że górn ic two polskie, choć młode jeszcze, g d y ż jak cały 
nasz przemys ł później niż w ośc iennych rozwinię te krajach, stoi 
jednak już na si lnych podstawach i wytwarza niepoślednią część 
bogactwa kraju. Można j u ż więc o d b y ć przegląd dokonanej pra­
cy, a przy tej sposobności zorganizować się, ażeby ze zdwojone-
mi , a w jednej myśl i złączonemi s i łami, wieść ją dalej. , ,Nie ty lko 
bowiem wydobyte i uszlachetnione p łody, nowe dobra ekonomiczne, 
wzmagają siłę i dobrobyt spo łeczeńs twa , ale czynią to w znaczniej­
szej jeszcze mierze ludzie, kupiący s ię do pracy w pojedynczych 
gałęziach działalności społecznej . Oni są fundamentami, na k tó rych 
siła narodu spoczywa. Te myśl i przyświecają tegorocznemu Zjazdowi" . 
Do odezwy Komi te tu dołączony jest program i regulamin Zjazdu. 
Koszt udz ia łu w Zjeździe wynosi d la mężczyzn 15 koron (6 rubl i ) , 
dla kobiet 10 koron (4 ruble). Zg łaszać się można do d. 15 września 
do sekretarza komitetu p. inż. Adama Ł u k a s z e w s k i e g o w B o r y s ł a ­
wiu , w Kró l e s tw ie zaś i Cesarstwie do p. Kazimierza Srokowskiego, 
sekretarza Rady Zjazdu P rzemys łowców górniczych w D ą b r o w i e 
Górniczej . s 

W związku ze Zjazdem odbędz ie się w Krakowie , w d. 
5 — 20 paźdz ie rn ika r. b. 

Wystawa górnicza 
w zakresie s ta tystyki oraz techniki i p r o d u k t ó w g ó r n i c t w a i hu­
tnictwa. Zg łaszać się należy do p. inż. Adama Ł u k a s z e w s k i e g o 
w Borys ł awiu . 

konkurs X V I Kola Arch i t ek tów '). Spis projektów przys łanych 
na konkurs X V I Koła Archi tektów: 1) „30 maja", 2) „Raz też ina­
czej", 3) „Szreniawa", 4) „Dzwouy" , 6) „Gwiazdy rys.", 6) „Jednona-
wowy", 7) „Pierwsza praca", 8) „1906", 9) „Kwia t ostu". 10) „Za­
głobie Pomian", 11) .Opoka", 12) „Serce w kole", 13) „Sarmata" , 
14) „ J a n Długosz", 16) „Czasy czeskie", .16) „Braciszkowie zakonni", 
17) „Wierzynek" , 18) „Bolesław Krzywousty", 19) „Podzień", 20) mo­
nogram „ W O P " , 21) „Bogu na chwałę" , 22) „Wykusz" , 23) „Glorya", 
24) „Rysie" , 25) „Mnich", 26) „Swiast ika" , 27) monogram „SS", 
28) „Na wsi" , 29) „ W a n d a " , 30) „Muza", 31) „Echo", 32) „Z opoki", 
33) „Nobless oblige", 34) „Z dawnych budowli", 35) „Jadwiga" , 
36) „Otok", 37) „Swiast ika a", 38) „Wyzwolenie" , 39) rys. . K o ł a 
z poziomą linią", 40) rys. tarczy, 41) „Zagłoba" , 42) „Kraków" , 
43) „I. H . 8." monogram, 44) Ars Deo", 45) rysunek „krzyża czer­
wonego w kole", 46) „ N D " w kwadratach, 47) „ N a s z - , 48) Opoka 
w kole rys., 49) r Modli twa". 

Nadeszło zawiadomienie telegraficzne o wys łan iu projektu z go­
dłem „Kura patykiem". 

W d. 2 czerwca w gmachu Stowarzyszenia Techników sędzio-
wio X V I konkursu przyjęli powyższe projekty i od wtorku d. 5 b. m 
przystąpią do pracy. 

') Por. Przegl. Techn. N i 6 r. b., str. 63. 

B I E Ż Ą C A . 
Przegląd Górniczo-Hutniczy '), po półrocznej przerwie, 

zacznie ponownie wychodz ić od d. 1 l ipca r . b. 

Kursy dwutygodniowe i zajęcia praktyczne dla mleczarzy 
i ro ln ików odbędą się d. 15 —30 czerwca r. b w Instytucie baktoryo-
logicznym d-ra Serkowskiego w Łodzi (ul. Piotrkowska 120i, w za­
kresie zas tosowań baktoryologii do celów praktycznych w rolnictwie 
i mleczarstwie. 

Niemiecka wystawa geodezyjiio-inelioracyjiia w Królewcu, urzą­
dzona z inicyat37wy X X V ogólnego zebrania niemieckiego Związku 
geometrów, mieścić się będzie w Ogrodzie Zoologicznym, w czasie 
od d. 8 do d. 25 lipca r. b. Wystawa ta obejmować będzie działy 
następujące: I. A) Instrumenty matematyczne i optyczne' (od staro­
ży tnych , mających war tość tylko historyczną, do najnowszych). 
B) Przyrządy miernicze i narzędzia. I I . Instrumenty i narzędzia do 
zdejmowania planów i obliczania powierzchni, l i i A) Materyały 
p iśmienne i rysunkowe. B) Meble i przybory biurowe. I V . Przyrządy 
powiększające i reprodukeye. P rzy rządy fotograficzne, litograficzne 
i świa t ło-drukowe. V . Przyrządy do kreślenia map, plany, szkice 
i zarysy, graftczuo-statystj^czne i plastyczne zestawienia starych i no­
wych czasów. A) Dotyczące miernictwa. B) Geologia, geognozya, 
meteorologia. V I . Minerały, wykopaliska, sondy i analizy. VI I . Mo­
dele i plany w zakresie melioracyi, kul tury łąk, budowli wiejskich: 
ziemnych, łąkowych, wodnych i mostowych. B) Maszyny (w ogra­
niczonym zakresie), narzędzia, przyrządy oraz modele i rysunki z za­
kresu pod A) V I I I . Sztuczne nawozy i mieszanki używane na łąkach 
i torfowiskach. I X . Eksploatacya i zuży tkowanie torfu do celów 
rolniczych. X . Mate rya ły budowlane używane do melioracyi rolnych. 
X I . Literatura starych i nowych czasów. A) Geodezya. B) Meliora-
cya. X I I . Ubiory do robót w polu. 

Projekt budowy drugiego toru na dr. żel . Syberyjskiej. Obecnie 
już przygotowany jest do zatwierdzenia władzy projekt i wykaz 
pierwszej seryi robót przy budowie drugiego toru na dr. żel. Sybe­
ryjskiej. Zasadnicze punkty tego projektu są następujące: 

Popierwsze uznano za konieczną budowę drugiego toru na ma 
g i s i i a l i Syberyjskiej do jeziora Bajkalskiego i od Tonhoi do stacyi 
Mandżurya , z przebudową pod dwa tory części górzys tych pomiędzy 
Aezyńskiem i Irkuckiem, wraz z powiększeniem sprawności przeprawy 
przez jezioro Bajkalskie, przyczem dla tej dwutorowej l in i i ma być 
uwzględniona możność przepuszczania 31 par pociągów komunikacyi 
bezpośredniej w obie strony na dobę. 

Pierwsza serya robót powinna obejmować budowę drugiego 
toru na działce Aczyńsk- I rkuck (około 2000 wiorst); roboty te mają 
być ukończone w przeciągu 3 lat. Kosztorys na roboty pierwszej 
seryi obejmuje sumę 42 960100 rubli. Przytem postanowiono zabie­
gać o upoważnienie ułożenia drugiego toru na przestrzeni: Zima -
Połowina, kosztem 5 753 000 rub. w zamian za zatwierdzone działki: 
Aczyńsk-Czernoreczyńska i Gołowińska-Małta . 

N a roboty te wnoszona będzie w r. 1907, 1908 i 1909 w budże­
ty Ministeryurn Komunikacyi corocznie suma około 12,3 milionów rubli. 

(W. p. s., N« 18 r. b., str. 221). /. /;. 

') Por. Przegl . Techn. N i 15 r. b., str. 168. 

Wydawca Maurycy Wor l iua i i . Redaktor odp. J a k ó b Hei lpern . 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodz imierska Na 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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